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Kwryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie

działków i dni joświątecznych.

Itedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis
liste p. J8t»3 Abtheilung II. s. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

w h „ AfJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Ra’CHaaasnenn8tein & Vorr'lfi/w82^16!^ S-e"at0r^^2' “J ?' MSSS4’ w Beriinj?> Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. - 

na as en stein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hah n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. - Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

XIHzIrl». 5 Intego 18»».

HTa walny wiec
celem uczczenia 50-letniego jubileuszu biskupstwa Ojca św.,

który się odbędzie

w czwartek dnia 9-go lutego o godz. Il-tej przed południem 
xxst •'wieUei.ój sstli XJixxjQ.Toex'tst (Od.©xxxxx) xxx. 17

Poznań, dnia 28 stycznia 1893. zapraszają niżej podpisani:
Adamski Cyryl, ks. Akoszewski, prób, z Buku, Amrogowioz z Rzeszynka, A idruszewski Albin, Andrzejewski Franc., ks. Antoniewicz dziek. z Bnina, Bińkowski Maksym, Sew. hr. Bniński z Gułtów» 
Bogulinski z Środy, Braunek Tadeusz z Zielnik, Brzeski Julian z Krotoszyna, ks. Bukowiecki, dziekan z Wągrowca, Bukowiecki Julian, Dr. Buski, Cegielski Stefan, Chełmicki Wojciech z Zakrzewa, 
Chełkowski brane, z Starogrodu, baron Chłapowski z Szołdr, dr. Chłapowski Franc., Chłapowski Józef z Rzegocina, Chłapowski Kaźm. z Kopaszewa, ks. Chrustowicz prób, z Ma Górki, Chwałkowski 
hianc. ks. Chybicki, dziekan z Stęszewa, dr. Cieslewicz z Strzelna, hr. Cieszkowski Krzysztof z Wierzenicy, hr. Czarnecki Stan, z Pakosławia, hr. Czarnecki Marceli z Rakoniewic, dr. Danielewicz 
z Sierakowa, ks. Dambek, dziek. z Swarzędza, hr. Dąmbski z Zakowa, Dembiński z Lubczyny, Degórski Teofil z Buku, Dobrowolski Frauc., dr. Drobnik, ks. Drwęski, dziekan z Pawłowic, 
r s. kan. Dydynski z Kłecka, ks. Ertmann, dziek. z Kwieciszewa, hr. Benzelstjerna-Engestrom, ks. Echaust, prób, z Ostrowa, dr. Erzepki Bolesław, ks. prał. Frieske z Sypniewa, ks. Gałeoki, prób, 
z Sławna. ks. Gantkowski, dziekan z Brudni, dr Gąsiorowski, ks. Gimzicki, dziek. z Wielichowa, Grosman z Obornik, Grabski Julian z Gołuchowa, Grocholski z Pobiedzisk, ks. lic. Glabisz, prób. 
,» ,rabo,WSkl ' z Tokarzewa> ks- prałat Hebanowski z Lwówka, dr. Jerzykowski, Jasiński H., Jackowski M. patron, dr. Jackowski Tad. z Pomarzanowic, ks. Janicki, ks. prał. dr. Jażdżewski
-z 1 Jaskuiskl. Prob- z Biezdrowa, ks. Janas prób, ze Stawu, ks. Jagielski prób, z Raszkowa, ks. Kucharzewicz dziek. z Białcza, ks. Kulesza dziek. z Miłosławia, ks. Kłonieoki dziek.
AnM-n Tr ' f.glS’ z Siei&owa, ks. kan. Krępeć z Marzeni na, ks. kan. Koszutski z Mielżyna, Krysiewicz Jan, Kościelski z Śmiłowa, Kościelski A. z Sepna, Kamieński Wład., Krzyżanowski
KAwi ’t-iTrn+nfWS 1 i ani|S aW’ kantecki Antoni proboszcz z Strzelna, dr. Kantecki Maksymilian, Kierski Nepomucen, dr. Kusztelan dyrektor, Krzyżanowski Henryk z Konarzewa, ks. kan.
dr gT tain' karłowski Leon z Grąbkowa, Kozłowski z Dulska, Kubicki z Środy, Kurnatowski z Pożarowa, ks. Leszczyński dziek. z Osieczny, ks. dr. Lewicki proboszcz,
MndlihnwsiH V i Z °brzy5ka’ Beitgeber Bolesław, Łącki Stefan z Lipnicy, dr. Łebiński, Lyskowski St. z Bąkowa, ks. Marcbwiński prób, z Solca, Mazurkiewicz Z., ks. Michalak dziek. z Droszewa, 
„ Nie^J ? nollc’ ^rawski Stanisław z Jurkowa, Moszczeński Mieczysław, Motty radzca, Mycielski z Kobylopola, Mycielski Stefan z Wolsztyna, ks. Nawrocki dziek. z Grabowa, Niegolewski 
Stanisław Dzi®rzchD17’. kiemojowski Wincenty z Jedlca, ks. Nietzig dziek. z Brenna, Nieżychowski z Żelic, dr. Niklewski z Jarocina, ks. Ołyński dziek. z Koźmina, Ołyński
Roman 7’dr> Oss°wickl’ Pala^z kichał z Jerzyc, Palacz Marcin z Górczyna, ks. Pągowski dziek. z Wyszanowa, ks. prałat Poniński dziek. z Kościelca, ks. kan. Pędziński, Janta-Połczyński 
ks Riedol d^iT ’ hr,T Pon,nskl z ^ ^esm, hr. Pomnski Adolf z Kośc.elca, Parczewski Józef z Grabianowa, ks. Piszczygłowa prób, z Psarskiego, Ponikiewski z Brylewa, ks. Różański dziek. z Góry, 
z "kotlina dr p -i , osmaT’ Bozanski Kaźmierz z Gwiazdowa, Radoński Seweryn z Kociołkowej Górki, ks. Radzki z Lubinia, dr. Rakowski z Inowrocławia, ks. Rymarkiewicz dziekan 
Śląski ludwik 7d^k‘ z Cz.arBkowa> ks- Sadowski dziek. z Siedlemina, ks. Stelter dziek. z Bledzewa, ks. Sobeski dziek. ze Słupów, ks. Samberger dziek. z Nakla, 
z Retkowa Sknrnp^wok^’ w^0]°W!- 1 1 01.’, r’ arzynski W. ze Spławia, Stablewski Karol z Ceradza, Swinarski Wacław z Rogoźna, ks. Skąpski prób, z Lubasza, dr. Stan, Sikorski Franciszek
hr Skórzewski 7wmn 7 z 1 osa7ia’ s-pem encyarzStychel^ hr. Szembek z Siemianic, br. Szembek Aleks, ze Słupi, hr. Szołdrski z Żydowa, ks. kan. Szołdrski, br. Skórzewski Leon z Lubostronia, 
ks' Sieir nrohnsz/?^ u Cze™ejewa> h,r; Skorzewskl Włodzimierz z Komorza, dr. Szułdrzyński Władysław z Siernik, dr. Szułdrzyński Zygmunt z Lubasza, Szubert Władysław z Wielkiej Wsi, 
z ŚwiedcbowY rad7c° di° W’ ^01Baszewskl braneiszek, Trzciński Tadeusz z Popowa, Urbanowski Napoleon, ks. Ussorowski prób, ze Skoków, ks. patron Wawrzyniak ze Śremu, ks. Wiesner dziek. 
dziekan z Poznania Wniióck* *4T ieW1CZ’ “abowic.’ br- Węsierski-Kwilecki z Wróblewa, Walter z Dziećmiarek. Wawrowski ze Sławna, ks. Weiss prób, z Mikorzyna, ks. Woliński

’ \t- k am mec1enasi xS‘ . 1<’ ,,lfiWlcz dzlekan z Łabiszyna, dr. Zaremba z Pierzchną, Zabłocki z Dąbrówki, ks. Zawadzki proboszcz z Bukownicy, hr. Żółtowski Stanisław
a—_______________ Li..160 ajI0wa’ r‘ 0 QWS 1 1 arcek z Godurowa, hr. Żółtowski Teodor z Nekli, Żychliński Józef z Usarzewa, dr. Żychliński Józef z Modliszewa.

Poznań, 4 lutego.

Z bieżącej chwili.
(Delafosse o wojskowój dyktaturze. — Budżet Rosji na 

rok 1893.)
Wiadomo, że opozyeya stara się skandal pa- 

namski wyzyskać na swoją korzyść, używając 
go jako tsranu przeciwko rzeczvpospolitój. Na 
czele tćj opozycyi postępuje „Figaro,“ który nieda
wno tes&u przedstawił progra® polityczny hrabiego 
Paryża, gotowego stanąć na czele narodu cerem wy
bawienia republiki z kłopotów. Apel ten pozostał 
jednak bez echa, dla tego organ bulwarowy żarnie* 
sei! artykuł swojego naczelnego redaktora, wzywa
jący prezydenta republiki, pana Carnota, ażeby 
w pałacu elizejskim ustąpił miejsca osobie władają
cej »neczem. Temat ten, zdaje s:ę, przypadł do gu
stu niektórym sferom, bo teraz deputowany Dela- 
fosse ponownie przemawia za złożeniem najwyższej 
władzy w ręce wojskowego. Artykuł jego kończy 
się następuj ącemi uwagami:

„Skandal ma swoją stronę odwrotną i grozi 
niebezpieczeństwem. Zagranica nas lekceważy, nasi 
przeciwnicy okazują nam ubliżające współczucie, & 
przyjaciele zakrywają sobie oczy. Niebezpieczeń
stwo leży w podejrzeniach, które spadając na władze 
publiczne, poniżają je i czynią bezbronnemu Nie 
wiem, czy Korneliusz Herz był, jak twierdzą nie
którzy, ajentem t ójprzymierzonym ; wiem atoli, że 
najgorszy ajent zniszczenia, będący na żołdzie na
szych wrogów, nie mógłby uczynić nic zgubniejszego 
i straszniejszego dla bezpieczeństwa narodu. Czło
wiek ten zadał władzy rządów ój cios śmiertelny. 
Wprawdzie istnieją jeszcze osoby, odgrywające rolę 
ministrów, którzy mają pod swojemi rozkazami urzę
dników, wypełniających wszystkie funkcje admini
stracyjne. Posiadają oni tytuł, ale nie mają odpo
wiedniej powagi. Naród ich nie zna i nie poszedłby 
za mmi.

„Czy zastanowiono się nad pytaniem, co 
z nami stało, gdyby obecny skandal był ws 
do wojny? Trudno żądać, aby zastępy śmiał 
do boju, gdy wszystkie umysły opanowało 
rżenie, gdy na wszystkich ustach są słowa, p 
dzające wszystkie paniki i przegrane: „ Jes 
sprzedani!“ Zanimbyśmy ruszyli przeciwko ni 
jacielowi, należałoby w zwątpiałych sercach 
wrócic zaufanie, do tego zaś nie ma innego ś 
jak usunąć wszystko, co pochodzi od parlai 
a losy nasze poruczyó opiece żołnierza. Gd 
czelny redaktor „Figara“ poruszył niedawno 
myśl zastąpienia p. Carnota militarnym naczeli 
państwa, cała zgraja parlamentarna wydała ol 
ze należy ocalić kapitol. Gdyby atoli co d< 
punktu zapytano Francyą, oświadczyłoby niei 
wie dziewięciu na dziesięciu obywateli, że w 
zmianie leży zbawienie. Armia pozostaje j

naszą instytucją nietkniętą, jedyną, do którój oszczer
stwa nie wiały przystępu, od nićj tylko oczekiwać 
możemy odrodzenia. Francya ginie z powodu par
lamentaryzmu, dla ocalenia należy jój zapisań 
żelazo. “

Czy republika usłucha tych rad? Na razie 
nie zanosi się na to.

W jednym z ostatnich numerów petersburskiego 
dzienniki. „Ruskaja Zizń“ zamieszczono artykuł 
wstępny o budżecie rosyjskim, który uważamy za 
stosowne podać poaiżćj w streszczeniu. „ Ruskaja 
Zizń“ wychodzi bez predwaritielnoj cenzury i z tego 
powodu pozwala sobie nieraz na wybryki, które ją 
drogo kosztują. W ostatnim czasie zabroniono jój 
zamieszczania ogłoszeń prywatnych oraz sprzedaży 
ulieznój i sklepowój za ustawiczne krytykowanie 
działalności ministra finansów.

Doihody zwyczajne — zisze wymieniona ga
zeta — pokrywają newet z okładem zwyczajne 
rozchody, gdyż do rozporządzenia państwa pozostaje 
na „nadzwyczajne“ rzeczy 13,531,758 rubli. Zu
pełnie inaczej przedstawiają się „nadzwyczajne“ do
chody i rozchody. Te ostatnie określone są cyfrą 
92,768,000 rubli, a do ich pokrycia brakuje 68,562,333 
rubli, które ma otrzymać skarb państwa „drogą fi
nansowych operacyi".

Wyjaśnień niestety, jakiego rodziju mają być 
te „finansowe operacje“, brakuje w piśmie ministra 
finansów. Ministerstwo finansów jest przekonane, 
że ta suma znajdzie się kez trudu, a wiara, że tak 
będzie, n .e ulega najmniejszej wątpliwości. W każ
dym razie tych 68 i pół milionów d, ogą nowój emi- 
syi banknotów uzyskać nie wolno, można więc przy
puszczać, że p. minister finansów znajdzie je na 
drodze „no tej pożyczki obligacyjrśj lub reaiłzacyi 
niezrealizowany-h obligacji którejkolwiek z poprze
dnich pożyczek“. Być auże, że ministerstwo finan
sów ma na oka niezrealizowane dotąd obligacye za
granicznej ¡rzyproceatowój złotej renty, które właśnie 
w tych dniarh wróciły do kasy ministerstwa z za
granicy.

Jestto wprawdzie korzystaem realizować nie- 
zrealizoware obligacye, zwłaszcza, jeżeli rynki pie
niężne znajdują się w dobrem usposobieniu, mimo 
to, minister finansów pragnie w roku bieżącym 
puścić w Olieg ruble Kredytowe i nazywa to „finan
sową opera cyą".

W bulże ¡c na ro 1893 wykazana są nastę
pujące nad wy czapie nzcttouy: &) ¡,ą wyżywienie 
głodnych miiion ubk, Lj Ut* zmianę broni w wojsku 
29,067,000 ruJi, c) na, budowę dróg żelaznych 
i portów 62,161,000 rubii i a) na uruchomienie dróg 
żelaznych i portów 38 i pół miliona rubli. Ze sum 
wymieniony!h pod c i d droga syberyjska korzystać 
nie będzie i dla niej i.aieży wynaleźć nowe źródło 
dochodu, które na razie trzeba uzyskać za pomocą 
puszczenia w obieg nowych papierowych rubli

w sumie 92,700,000 rubli, oddanych ukazem z dnia 
1 stycznia 1881 r. z kasy państwa do banku pań
stwa, w celu zniszczenia takowych, dotąd jednakże 
nie zniszczonych, z powodu, iż mogłoby to zaszko
dzić handlowi i przemysłowi. Minister finansów po
wiada, że ze sumy tej tylko „kilku milionów“ użyje 
na cele budowy drogi syberyjskiój, ale właśnie te 
„kilka milonów“, będą brały udział w pokryciu nie
doboru „nadzwyczajnego" budżetu na rok 1893.

„Naturalnie — kończy swój artykuł „Ruskaja 
Zizń“ — należy żałować, że Bank państwa nie zni
szczył tych 92,700,000 rubli, wbrew ukazowi z dnia 
1 stycznia 1881 r., tłumacząc się, iż byłoby to dla 
handlu i przemysłu niekorzystnem, choć z drugićj 
strony dobrze, iż Rosya otrzyma 92 i pół miliona 
rubli bez procentu. Nie można jednak zapominać, 
że te 92 i pół miliona otrzymają robotnicy i dosta
wcy i tym sposobem w bilansie Banku państwa oka- 
że się znowu potrzeba nowych 92 i pół miliona na 
cele handlu i przemysłu.“

Niewesoło to — co prawda — dla pana mini
stra finansów uwagi, ałe tchną one szczerą prawdą 
i dowodzą, że stan finansów rosyjskich w bardzo 
opłakanym znajduje się stanie. Tych „kilku milio
nów“ urosło już do kilkudziesięciu, gdyż, jak donosi 
„Prowit. Wiest.“, na robety pomocnicze dla drogi 
syberyjskiój ma być użytych w roku bieżącym 40 
milionów. Ciekawa rzeco, zfcąd Rosya będzie brała 
pieniądze na pokrycie zewnętrznych i wewnętrznych 
długów, od których procenta już dzisiaj pchają ten 
koks na „papierowych nogach" w przepaść ban
kructwa.

Zebranie wyborcze w Kościerzynie
w dniu 31 stycznia zagaił jako członek komitetu 
prowincyon&lnego p. Piotr Narzymski z Horników, 
przedstawiając zarazem obecnego p. Michała Kalk- 
steina z Klonówki, dosyć licznie zebranym wybor
com, jako przyszłego posła.

Pan Michał Kalkstein podziękował za zaufa
nie, powołał do bióra: panów miejscowego ks. pro
boszcza dr. Sahwanitza, ks. proboszcza Thokarskiego 
z Pogutków i Franciszka Nierzwickiego z Więcków 
jako ławników, a pana Hieronima Piechowskiego 
z Kościerzyny, jako sekretarza. — Potem w dłnższćj 
przemowie określił swój program, oświadczając, że 
starać się będzie o przywrócenie języka polskiego do 
szkół, a przedewszystkiem o udzielanie religii dzia
twie katolicko-polskićj w języku jój zrozumiałym, to 
jest w jęayku polskim. Przyrzekł, że przemawiać 
będzie i za przywróceniem zakonów i w ogóle za 
wszystkie®, ce społeczeństwu polsko katolickiemu 
ulgę pożądaną sprawić może.

Ks, proboszcz Thokarski zachęcał dobita emi 
słowy do wytrwania we walce o najdroższe skarby 
nasze: religią i narodość i prosił, aby wszyscy

w zwartym szeregu jako jeden mąż dnia 16 lutego 
roku bież, z kartką w ręku przy urnie wyborczój 
stanęli i głos swój na pana Michała Kalksteina 
z Klonówki oddali.

Następn e przemawiał z ludu p. Franciszek 
Nierzwicki, wskazując na ważność przeglądania listów 
wyborczych; dalej przedstawił opłakane stósunki 
szkolne p. Brzoskowski w swych stronach. Mistrz 
kowalski p. Marchewicz z Kośmina, donośnym głosem 
zastrzegł się również jak poprzedni mówca, prze
ciwko zarzutom i twierdzeniom starego Bismarcka i 
jego zwolenników, jakoby szlachta i księża tylko 
wichrzyli, a lud był zupełnie zadowolony z obecnego 
systemu, skierowanego przeciw ludności katolicko- 
polskićj.

Nakoniec przemówił w imieniu Kościerzyna- 
ków pan dr. Pellowski, napominając wszystkich ro
daków, aby iie oglądali się na nikogo i nie łudzili 
się żadnemi nadziejami, tylko każdy z osobna wier
nie pracował w swym zawodzie i aby rodzice sami' 
nauką języka polskiego się zajęli i dziatwę swą 
uczyli czytać i pisać po polsku. Wtenczas i kate
chizmu, a głównie pacierza i modlitw dzieci się 
nauczą.

Po załatwieniu kilku spraw mniejszych, wzniósł 
kandydat nasz, pan Michał K&lkstein, okrzyk na 
cześć Cesarza.

Poczem pozdrowieniem: „Niech będzie pochwa
lony Jezus Chrystus“ zakończono wiec.

O ^oletlL^olx.
Drugi artykuł „Schles. Volksztg." nosi napis: 

„Die „Fortsehritte“ des Polentums“ — a treść jego 
jest następująca: „Konserwatywne, narodowo-libe- 
ralne i niektóre także wolnomyślne gazety oświad
czały się w ostatnim czasie niejednokrotnie w tym 
sensie, że polskość, mianowicie w Prusach Zacho
dnich, robi postępy, że w Poznańskiem bynajmniój 
się nie cofa, że przeciwnie po miastach, chociaż 
powoli, to jednak coraz bardziśj się utwierdza a na
wet na Warmii w Prusach Wschodnich budzić się 
poczyna. Prawdą jest, że Polacy w Prusach Za
chodnich po wydaniu ustawy kolonizacyjDÓj odebrali 
Niemcom kilka okręgów wyborczych do parlamentu, 
że glosy polskich wyborców do parlamentu znacznie 
wzrosły i t. d. Tak samo nie stał się dotychczas 
jeszcze wiadomym zajmujący fakt, że na kilku ma
jątkach kolonizacji przy ostatnich wyborach do 
parlamentu oddano więcśj głosów polskich aniżeli 
wówczas, kiedy jeszcze polscy panowie zarządzali 
temi majątkami. Administrowane bezpośrednio przez 
komisyą kolonizacyjną majątki, na których nie są 
jeszcze osadzeni niemieccy koloniści, zatrudniają 
wciąż jeszcze bardzo wielu polskich robotników, po
nieważ na wschodzie brak niemieckich sił robo-



e»ych, -id Polacy głosowali cataralnle w duchu 
polski».

W Prusach Zachodnich »resztą struci! już 
nich polski pod koniec ósmego dziesiątka lat tu 
i owdzie swój wybitnie narodowy charakter. Że 
propaganda polska w owych okolicach stała się 
znowu wyraśnie narodową i niezwykle ruchliwą, do 
tego przyczyniły się przeważnie ustawy antypolskie. 
Z chwilą, w któró) nauka polskiego języka znie
sioną została w szk łach ludowych; odkąd niemieccy 
nauczyciele zaczęli polskim dzieciom zakazywać uży
wania polskiój mowy w gmachu szkóluym i w dro
dze ze i do szkoły, odezwał się we wielu z tych 
dzieci pewien upór i powstała w ni h niechęć do 
języka niemieckiego, którój poprzednio nie było. 
Tak samo było teł w wielu okolicach Księstwa, 
gdzie różne eksperymentu szkólnych inspektorów 
powiatowych, którzy za pomocą zupełnie przewrotnych 
środków dążyli do rozszerzenia niemieckiego języka, 
tylko zbyt często przyczyniły się do wzmocuienia 
polskości, co najmniój zaś wywołały niechęć niższych 
warstw ludowych do niemieckiego języka, a w da
nym razie i do niemczyzny wogóle.

Nadto nie można tego przemilczeć, że w po
wiatach. w których powstają nowe niemieckie i fa
ktycznie po większój części bardzo schludne wsie 
kolonizacyjne, kupcy małych miasteczek nie są wcale 
zadowoleni z niemieckich kolonistów. Polscy pano
wie trzymali się tój zasady: „żyj - ale pozwól i 
inny» żyć“. Kupowali oni wiele u katolików, pro
testantów i żydów, i nie targowali się przy tóm. 
Nowi koloniści kupują u kupców okolicznych miast 
bardzo mało, a jeżeli istotnie coś kupują, to spro
wadzają to prawie zawsze z swój dawuój ojczyzny.

Szczególaiój atoli rozwija się myśl narodowo- 
polska u wykształconej młodzieży, u gimnazyastów 
studentów. Polska młodzież z Księstwa i Prus Za
chodnich, która obecnie uczęszcza do gimnazyów i 
uniwersytetów, stanie się wybitnie narodowo-polską. 
Wielu niemieckich gimnazyastów i studentów z Księ
stwa i Prus Zachodnich otrzymuje, jak wiadomo, od 
czasu wydania ustaw antypolskich z funduszu stu- 
milionowego bardzo znaczne stypendya („na wzmo
cnienie niemieckiego żywiołu“). Niektórzy z tych 
młodzieńców są synami niezasobnych niemieckich 
urzędników i przemysłowców, i tym są tego rodzaju 
stypendya celem ukończenia studyów bardzo po
trzebne.

Atoli wielu z tych stypendyatów są dziećmi 
bardzo zamożnych rodziców, synami wyższych urzę
dników itd. i ci młodzieńcy zużywają potem te sty
pendya jako „kieszonkowe“. Ta ostatnia okoliczność 
wywołuje naturalnie pomiędzy uczącymi się Polaka
mi wielkie rozgoryczenie.

Polacy, także i niższych klas, chętnie się uczą 
>o niemiecku, ponieważ znajomość niemieckiego języka, 
toruje im drogę do dalszój kary ery, — ale niechże 
starają się przyswoić im niemiecki język w inny 
sposób, aniżeli się to po części dzieje w szkole, i 
niech nie wzbudzają już wcześnie za pomocą różno
rodnych niebezpiecznych pedagogicznych eksperymen
tów w dziecku polakiem niechęci do niemczyzny. 
Przedewszystkiem nie godzi się pozwalać u. 10, «oj 
wydane przez rząd rozporządzenia nie nyły samo
wolne modyfikowane przez organa drugiego rzędu 
itd. Wtedy wytworzą się stosunki, które niemie
ckiemu żywiołowi nie będą dawały powodu do obaw 
a i Polaków w ¡eh większości zadowolą — żądań 
polskich zapaleńoów nie można tu naturalnie 
uwzględniać“.

Ognisko domowe biednych ludzi.
Rozwiązanie kwestyi socyalnśj zredukować mo

żna do trzech głównyeh zadań, któremi są: 1) ochro
na osoby robotsika, 2) zabezpieozcnie stałych do- 
ohodów, 3) podniesienie i uszlachetnienie sposobu 
życia. Nad tom trzeciem zadaniem kwestyi socyal- 
nój pragnęlibyśmy się pokrótce zastanowić i to nad 
jednym ze środków służących do jego przeprowa
dzenia.

Jeżeli sposób życia ludzi żyjących z pracy rąk 
ma się podnieść i uszlachetnić, to chroniąc osobę 
robotnika przez odpowiednie prawodawstwo, zapew
niając mu stałe źiódło dochodów przez rozmaite 
sposoby zabezpieczeń — trzeba jeszcze krzewić 
cnoty w życiu robotnika potrzebne, wykorzeniać jego 
nałogi, dawać mu oświatę i wreszcie dać mu odpo
wiednie mieszkanie, w któremby sobie mógł założyć 
ognisko domowe. Dopiero gdy człowiek z pracy 
rąk żyjący będzie miał odpowiednie ognisko domowe, 
będzie też mógł korzystać z innych rezultatów usi
łowań społecznych nad polepszeniem jego doli.

Odpowiednie mieszkanie ważny wywiera wpływ 
na zdrowie robotnika, jego moralność i szczęście 
rodzinne, a z tem wszjstkiem na przywiązanie do 
własnego ogniska.

Jeżeli robotnik po cięźkiój pracy ma przy swem 
ognisku domowem swobodnie oddychać, odpoczywać, 
i zbierać nowe siły do pracy, jeżeli ma się czuć 
zdrowym wraz z żoną i dziećmi swemi, to jego mie
szkanie winno być przestronne do tyła, aby wszyscy 
mieli dostateczną ilość świeżego powietrza i znajdo
wać się w takim położeniu, aby nie było stale i sy
stematycznie zatruwane. Doświadczenia naukowe 
wykazują, że każdy człowiek dorosły wydaje przez 
funkeyę oddychania, mianowicie w nocy trzy fanty 
wody ze siebie. Ztąd tóż wyrabia się w izbie, 
w którój kładzie się do snu większa ilość osób, wil
gotna i duszna atmosfera, chociażby izba pierwotnie 
zupełnie suchą była. Tój wilgoci z czasem się stale 
zagnieźdź aj ącśj w mieszkaniach takich, nie może 
niestety nieraz usunąć zbawienne działanie słońca, 
ho niejedno mieszkanie robotnicze ukryte między wy- 
sokiemi marami budynków na ciasnem miejscu na
moczonych przez rok cały ani jednego promyka sło
necznego nie widzi. Że w takiój ciasnocie powie
trze się zmieniać i odświeżać me może, to rzecz 
pewna. Cholera w Hamburgu wykazała ludziom 
w ostatnim roku, co to znaczą zdrowe mieszkania. 
Właściciele mieszkań z oknami na dwa fronty, wolni 
byli od cholery; bo tam i słońce łatwiój zaglądać 
mogło i przewietrzanie przez okna na przełaj szybko 
i dostatecznie uskuteczniać się dało. Tymczasem 
sąsiedzi, jedną tylko ścianą przedzieleni, którzy 
mieli mieszkanka z oknem li tylko na po
dwórze padali ofiarą zarazy. — Przytem robo
tnik przytępiwszy już raz własny zmysł powo
nienia nie odczuwa potrzeby odświeżania powietrza

w swój eiasnój i dusznój izdebce, a ponieważ opał 
kosztuje, niechętnieby tracił ciepło w zimie przez 
otwieranie okien. Cóż dziwnego, że dzieci robotni
ka blade i wątłe wzrastają, a on sam niezdrowym 
się czuje ?

W ciemnych izdebkach gromadzi się nieraz wiele 
osób, i rodzice i dzieci a nawet obcy ludzie, którym 
robotnik za kilka fenygów odstępuje na noc kilka 
desek na własnój podłodze. Ze moralność rodzin ro
botniczych w takich warunkach znajduje się w naj- 
oplakańszym stanie, o tćm nikt wątpić nie może. 
Lekarz i kapłan mają co chwilę sposobność robie
nia pod tym względem przerażających doświad
czeń. Na co tam narażone nieraz oczy i uszy? 
Ileż tam sposobności do zepsucia,; jakże się tam 
w tóm zbiorowisku swoich i obcych, nieraz wśród 
rubaszności i pijaństwa zaciera poczucie wstydliwo- 
ści i poszanowania dla starszych, mianowicie u młod
szego pokolenia. Straszne rzeczy opowiadaćby mo
gły te izdebki.

Żeby w podobnych warunkach kwitnąć mogło 
szczęście rodzinne, o tóm ani marzyć niepodobna. 
Robotnik, choć się staje na oko tępym, przecież 
w sercu uczuwa wszystkie braki własnego żnicza 
domowego przynajmuiój o tyle, że nie czuje doń 
przywiązania, że go nic doń nie ciągnie, że woli 
po pracy wałęsać się po ulicach lub przesiadywać 
w szynkowniach. „Dom rodzicielski“ tego rodzaju 
nie ma też dla dzieci nie miłego, nic serdecznego, 
bo się z tem wyobrażeniem łączy wspomnienie głodu,, 
zimna, duszności, kłótni domowych i zajść najprzy- 
krzejszych.

Więc mieszkania robotnicze w miejscach, gdzie 
jest licznie osiadła ludność robotnicza, nie przedsta
wiają warunków pomyślnych, w którychby i zdrowie 
mieszkańców znajdowało ochronę i moralność kwitła 
1 przywiązanie do oguiska domowego się wy
rabiało.

Mieszkania dla licznój ludności roboczćj w oso
bnych zwykle dzielnicach miast budują zwykle spe
kulanci, którym oczywiście nie chodzi o dobro ro
botników, ale o własną kieszeń. Grunt jest drogi, 
więc buduje się ciasno, a za to jak najwyżój w górę 
i ztąd powstają owe obrzydliwe już na zewnątrz 
koszary robotnicze, drogie, przeludnione, bez po
wietrza i światła. W izdebkach oddzielnych ciasno 
i w całym domu ciasno; jedni psują powietrze dru
gim, a wszyscy oddychają tym zbiorowym wytwo
rem najrozmaitszych czynników. A nietylko po
wietrze tam zatruwa płuca, ale też złe przykłady 
zatruwają serca. Jakie zaś stósuuki sąsiedzkie 
w takich koszarach się wyrabiają, jakie sceny na 
schodach i gankach się odgrywają, o tem mówią po
licyjne akta. Tu się oto zbiera i jątrzy bolesny 
wrzód choroby socyalnój, szerząc gangrenę spo
łeczną.

Liczby statystyczne jasno rzecz oświetlają, 
o czem następnie.

Sprawozdanie
z administracyi i stanu spraw komunalnych 
w mieście Poznaniu za rok administracyjny od 

1 kwietnia 1891 do 31 marca 1899.

Rok administracyjny 1891/92 sprowadził w ko
legium magistrackióm liczne zmiany.

Wybrany na uiząd pierwszego burmistrza 
radzca miejski Witting z Gdańska zatwiedzony zo
stał najwytszóm rozporządzeniem z dnia 22 kwietni» 
1891. W końcu maja r. 1891 opuścił drugi bur
mistrz K&lkowski dotychczasowe stanowisko i przy
jął wybór na radzcę krajowego w tntejszój admini
stracyi prowincyonalnśj. Pan Kalkowski wstąpił do 
kolegium magistrackiego 5 stycznia 1886, sprawował 
więc urząd swój 51/* roku, przyczóm kilkakrotnie za
stępował przez czas dłuższy pierwszego burmistrza. 
Oelern obsadzenia posady drugiego burmistrza, dla 
którego wydział obwodowy zatwierdził pensyą w su
mie 6000 marek, rozpisała rada miasta konkurs pu
bliczny. Wybór nastąpił w dniu 18 stycznia 1892. 
Z pomiędzy 17 kandydatów wybrała rada na lat'12 
asesora Kilnzera, zatrudnionego dotychczas przy 
administracyi prowincyonalnśj w Mersebnrgn. Wy
bór ten zatwierdził król na dniu 21 marca 1892.

Z dniem 1 lipca, względnie 1 października 
1891 przeszli w stan odpoczynku radzcy miejscy 
Rump i dr. Loppe. Radzca Rump wybrany został 
na płatnego członka magistratu na lat 12 na dniu 
2 kwietnia 1873. Dnia 15 października 1884 wy
brany został ponownie na lat 12, należał przeto do 
kolegium miejskiego lat 18. Dr. Loppe, czynny da- 
wniśj w administracjach różnych miast, w końcu 
burmistrz w Lawenburgu nad Elbą, wybrany 1874 
we wrześniu na płatnego członka magistratu, obrany 
został ponownie dnia 31 marca 1886 na lat 12, 
fango wał przeto jako radzca przez lat blizko 17.

Z niepłatnych radztów wystąpili w tym roku: 
w kwietniu 1891 radzca Wilhelm Kantorowicz, we 
wrześniu 1891 radzca Tbomsen; pierwszy z nich był 
członkiem rady już od stycznia 1873, a do magi
stratu obrano go w czerwcu 1881; ostatni wybrany 
został na bezpłatnego radzcę dnia 8 listopada 
1886 r.

Co do obsadzenia miejsc opróżnionych przez 
ustąpienie radzców Rampa i Loppego rada miejska 
uchwaliła:

1) zażądać od kandydatów uzyskanego na mo
cy egzaminu państwowego uzdolnienia do piastowa
nia urzędu w wyższój służbie sądowćj lub admiui- 
stracyjnśj;

2) początkową pensyą dla każdój z tych po
sad naznaczyć w sumie 5000 m. i podczas trwania 
służby co 3 lata wypłacać dodatek 300 m. aż do 
najwyższśj kwoty 5000 m.

3) na posady te rozpisać konkurs.
Uchwały co do pensyi zatwierdził wydział ob

wodowy, poczem rada miejska wybrała 10 czerwca 
1891 r. radzcę miejskiego dr. Gerhardta z Torunia, 
a 17 czerwca tegoż samego roku asesora dr. Baila 
z Gdańska.

W miejsce bezpłatnego radzcy Wilh. Kantoro- 
wieza wybrała rada w dniu 6 maja 1891 radnego 
Adolfa Kantorowicza, a w miejsce Tbomsena dnia 
30 września 1891 radnego p. Mullera, który jednak 
wyboru nie przyjął, poczem obrano do magistratu 
p. Jaeckla.

Na dniu 14 paźdz. 1891 obchodził radzca miej
ski p. Annuss jubileusz 25 letniego urzędowania ja

ko bezpłatny członek magistratu. Z tego powoda 
odbyło się w wspomnianym dniu wieczorem o 7ł/a 
nadzwyczajne posiedzenie magistratu i rady miejskiój, 
na którem nadburmistrz i przewodniczący Rady wy
razili jubilatowi życzenia obydwóch korporacji miej
skich.

Pan Annuss był przed wstąpieniem do kole
gium magistrackiego już przez dłuższy czas radnym 
miejskim, służy więc już od blizko 40 lat miastu — 
i to pod siedmiu różnymi kierownikami administra
cyi miejskiój.

Pan Annus cieszy się także wielką sympatyą 
polskiój ludności miasta Poznania, a zjednał ją so
bie swem umiarkowaniem, objektywnem postępowa
niem ; to też będziemy niewątpliwie wyrazem wszy
stkich, gdy wypowiemy mn życzenie, aby jak naj- 
dłażśj pracował jeszcze ku pożytkowi całego miasta.

Kolegium magistrackie jest więc teraz komple
tne i składa się z następujących członków:
Nr. Nazwisko Charakter urzę- Upłynięcie pę

dowy względnie ryodu urzędo- 
stan i proceder wania

Płatni członkowie.
1) Witting Ryszard Nadburmistrz 2 czerwca 1903
2) Kfiozer Prane. II burmistrz 19 kwiet. 1904
3) Giiider Heuryk bud. radzca m. 8 paźdz. 1901
4) Dr. Gerbardt M. radzca miejski 18 sierpnia 1903
5) Dr. Bail Hogo „ „ 30 września 190S

Niepłatni członkowie. 
t>) Annus Ludwik kupiec i ajent 31 Btycznia 1898

gen. Przewodn.
Izby handlowśj

7) Kronthal Wolf kupiec 31 grudnia 1892
8) Reymer Rudolf dyr. koleikonuój 81 „ 1895
9) Sc. weiger Wilh. inzenier 81 „ 1895

10) Herz Michał kupiec 31 „ 1895
11) Dr. Ossowicki A radzca medyc. 81 stycznia 1898
12) Kantorowi z Ad. kupieo 31 stycznia 1895
13) Jaeckel Robert kupiec 81 stycznia 1893

Jako pomocuik jurystyczny zatrudniony jest 
w kollegium, jak dotychczas, asesor sądowy Roli.

Urząd ten, który dotychczas pełnił pobocznie 
jeden z płatnych radzców miejskich, powierzouo oso
bnemu urzędnikowi stanu, pozasłużbowemu inspekto
rowi p. Bleichowi.

Walne »tanie Towarzystwa Przjjaciil M
(Dokończenie sprawozdania sekretarza Zarządu} 

Wydział lekarski pozostawał jak dotąd pod 
przewodnictwem p. radzcy dr. Wicherkiewicza. Se
kretarzem wydziału p. dr. Dembiński.

Na pierwszem posiedzeniu wstępnem przewodni
czący p. radzca Wicherkiewicz wita licznie zebra
nych kolegów, wyrażając nadzieję, że wspólne dą
żenia i wspólna praca przyczynią się do dalszego 
rozwoju Towarzystwa. Oprócz odczytów i referatów 
naukowych, przedstawiali pp. lekarze ciekawe przy
padki lub odnośne preparata anatomiczne, oraz nowe 
leki i narzędzia ulepszone, tak, iż porządek obrad 
był bardzo urozmaicony. Stosownie do porządku 
obrad pierwszego posiedzenia mówił p. radzca Wi- 
cherkicwicz „o wpływie udaru słonecznego na oko“. 
Dr. Święcicki przedstawił trzy ginekologiczne pre
paraty, które w ostatnich czterech tygodniach przez 
odnośne otrzymał operacye. Di. Gąsiorowski oma
wia ciekawy nadzwyczaj przyda dek połknięcia sztu- 
cznój szczęki, który 6ię szczęśliwie wyzdrowieniem 
zupełnem zakończył.

Na drugiem posiedzeniu wydziału p. dr. Po
morski czytał wykład o leczenia raka ust macicznych 
wyskokiem. Następnie p. dr. Koebler zdaje sprawę 
z czynności komisji terminologicznój. składającój się 
z pp. dr. Koehlera, dr. Drobnika i dr. Krysiewicza, 
wybranych w celu współpracownictwa nad wydaniem 
nowego słownika lekarskiego, który s»a wyjść 
z druku przed następnym zjazdem lekarzy i przyro
dników polskich w Poznaniu.

Na trzeciem posiedzeniu Grudniowe», podaje 
pan przewodniczący radzca Wicherkiewicz do wia
domości, że czytelnia Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
na nowo zreformowaną i urządzoną dla wygody 
członków Towarzystwa została, a nowe jśj urządze
nie Zarząd Towarzystwa publicznie ogłosił.

Z porządku obrad wygłasza p. dr. Drobnik 
swoją rozprawę; „o przenoszeniu czynności mięśni 
przy porażeniu dziecięeem“.

Następnie przedstawia pan dr. Święcicki kilka 
bardzo ciekawych przypadków ze swój praktyki 
gynekologicznśj. Radzca Wicherkiewicz przytacza 
na końcu przypadek operowanego przez siebie mię
saka rozwiniętego w zewnętrznem przewodzie ucha 
u 18-letniego młodzieńca.

Na Walnem zebraniu dnia 20 grudnia odczy
tał pan dr. Zaremba rozprawę: „Sądy krytyczne 
w najnowszych doświadczeniach Pettenkoffera w kwe
styi cholery *

Odczyt ten wywołał ożywioną dyskusją, w któ- 
rśj przeważnie brał udział dr. Rakowski z Peters
burga, asystent prof. Nenckiego, dzieląc się owocami 
baktoreologicznych poszukiwań.

Pozatem przemawiał pan dr. Drobnik o rady- 
kalnśj operacyi przepuklin, a dr. Pomorski o wy- 
móżdżeniu.

Odczyt p. dr. Wicherkiewicza o sposobie od
krywania jednostronnego niedowidzenia dla spóźnio- 
nój pory do następnego posiedzenia odłożonym został.

Oprócz powyższych regularnych posiedzeń wy
działu, odbyło się w miesiącu wrześniu nadzwyczajne 
walne zebranie, wywołane sprawą zbliżającśj się do 
nas cholery.

Jak zwykle tak i w tem półroczu wydział 
lekarski uwydatniał na zewnątrz owoce skrzętaśj 
pracy fachowój, dalszem wydawnictwem „Nowin 
lekarskich“, których zasługi i stanowisko zbytecznem 
by tu już było podnosić. Członkami wydziału lekar
skiego mianowani zostali pp. dr. Kraft i dr. Holzer 
z Poznania.

Po tem pobieżnem streszczeniu czynności wy
działowych przychodzimy do poszczególnych momen
tów czynności Zarządu.

Najważniejszą i najwięcśj w ostatnich czasach 
obchodzącą nas i Prezesa naszego sprawą, była do
tąd nieprzestannie myśl i dążność do ustalenia 
i ubezpieczenia m&teryalnych podstaw Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. Niestety, nie postąpiliśmy w tśj 
kwestyi dalój; nie jest to winą Zarządu, że najgo-

rętsze starania i zabiegi nasze, nie zbliżyły na* 
jeszcze nawet do tego tak upragnionego, a zasadni; 
czego celu, od którego spokój i rozwój tśj iustytucj1 
naszój zależy. Wyznaczona komisja statutowa, 
którój powierzyliście Panowie tę ważną sprawę, 
przedstawi Panom obraz dotychczasowój czynności 
swojśj i odnośne na przyszłość zapatrywania. My 
z naszój strony nie przestaniemy z ufnością w wy
tkniętym pracować kierunku, uważając go jako 
jeden z najważniejszych obowiązków naszych powie
rzonego nam bezpieczeństwa i dobra tój instytucji 
polskiój, a mamy w Bogu nadzieję i niezłomne prze
konanie, że dobrą wolą i wiarą powodowani — dobrą 
wolą i wiarą z drogiój strony poparci, dojdziem do 
rozwiązania tego tak ważnego, obchodzącego nas 
wszystkich zadania.

Sprawozdanie konserwatora obezna Panów 
z bliższym roiwojem biblioteki Towarzystwa i na
bytkami muzealnemi, które nieprzestannie się pomna
żają, jakkolwiek w tem półroczu wyjątkowo wy
bitniejszych faktów el 7arządu nie zaznaczamy. 
Nowy Rocznik, który Pauowie dziś odbieracie, za
świadczy Panom zebranym w nim materyałem o dą
żnościach i pracy Towarzystwa, a wspaniałe wyda
wnictwo wydziału archeologicznego, o którem po
przednio juz wspomniałem, cblabnem pozostanie 
świadectwem żywotności i pracy naukowój Towa
rzystwa Przyjaciół Nauk.

Oprócz tego tak kosztownego albumu archeolo
gicznego zbiorów naszych, przeznaczonego przeważni* 
dla Instytucyi naukowych w kraju i za granicą, 
z któremi Towarzystwo nasze pozostaje w stosun
kach i wymienia swoje publikacye, podjęliśmy równo
cześnie drugie w zmniejszonym formacie wydanie, 
reprodukując te same tablice fotodrukowe wraz 
z polskim tekstem dr. Erzepkiego, jako oddzielny 
dodatek do obecnie wydanego „Rocznika“ chcąc pu- 
blikacyą tę, przystępną dla wszystkich, doręczyć 
członkom Towarzystwa, a zarazem dostarczyć zwie
dzającym nasze Muzeum sposobności nabycia zajmu
jącego ich podręczuika. Przygotowane już do druku 
tablice tego zmniejszonego wydania przedkładamy 
tu Panom na okaz, nadmieniając, że publikacya ta 
już zupełnie gotowa, niebawem wyjdzie z pod prasy.

Wtem półroczu odnowiliśmy i podnieśli znacznie 
do odpowiedniój wysokości zabezpieczenie od ognia 
biblioteki i zbiorów naszych, a celem zabezpieczenia 
sobie rzeczywistój korzyści zapłaciliśmy tak jak przed 
pięciu laty cenę zabezpieczenia na całkowite lat 
pięć z góry, zyskując na tem całoroczną asekuracyą. 
Oelern poniesienia tak znaczuego jednorazowego 
kosztu, Zarząd zapożyczył tę sumę z złożonego u nas 
funduszu budowlauego, zwracając mu z dochodów 
rocznych sumę roczuój asekuracyi wraz z procentem 
4 od sta przez cztery lata następne.

W miesiącu październiku złożyliśmy Jego Ar- 
cybiskupiój Mości ks. dr. Stablew3kiemu odnośny dy
plom członka honorowego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk.

Sprawy nasze na zewnątrz jak dotąd dawnym 
postępują trybem, zachowując i przestrzegając naj
ściślej stosunki z zamiejscowemi instytucyami i uczo
nymi w kraju i zagranicą.

Do tój łączności (.duchowćj i zawiązania dal
szych stósunków zagranic <nych przyczyni się nie
wątpliwie rozesłanie cennego daru naszego wspania
łego aibumu archeologicznego, który świat nauko
wy należycie ocenić potrafi.

Zaproszeni do współudziału uroczystego 70-le- 
tnich urodzin Pasteura, jakie świat naukowy dnia 
27 grudnia 1892 roku w paryskiśj soibonie obcho
dził, uprosiliśmy Pana dr. Gałęzowskiego i dr. Ba
bińskiego w Paryżu, aby byli i przedstawicielami 
instytucyi naszój wobec| dostojnego Jubilata i złożyli 
Mu urzędowe powinszowanie a cześć należną w 
Imieniu Towaizystwa Przyjaciół Nauk. Współudział 
tój Wielkopolskiój dzielnicy aaszój sympatyczne»« 
oklaskami powitany został w Sorbonie, a odczytanie 
adresu naszego, serdecznie przyjęte zostało przez 
wielkiego męża, który w^zeszłym roku już dyplom 
członka honorowego tój instytucyi otrzymał.

Z okazyi 25-letniój rocznicy założenia Czytelni 
akademickiój we Lwowie, przesłaliśmy dobrze zasłu- 
żonój tój in?tytuc>i wyrazy życzliwego uznania a za
razem w darze jubileuszowym potrzebniejsze dzieła 
z bogatych zasobów duplikatów biblioteki Towarzy
stwa naszego.

Dnia 2 stycznia r. b. obchodzono w Gdań
sku jubileusz jednój z najstarszych instytucyi nauko
wych Towarzystwa przyrodniczego „Naturforschende 
Gesellschaft“, któremu przesłaliśmy także odnośne 
słowo powinszowania.

Zaznaczyć musimy tu z wdzięcznością, że czci
godny autor Słowianszczyzoy zaehodniój rzeczywisty 
radzca Stanu Bogusławski w Petersburgu, wydając 
obecnie trzeci tom cennego dzieła swojego przez Ina- 
sze Towarzystwo Przyjaciół Nauk uwieńczonego ró
wnie jak poprzednio ofiarował nam w darze znaczną 
ilość egzemplarzy celem rozesłania takowych insty- 
tucyom naukowym i wybitniejszym osobistościom, 
które dwa pierwsze tomy już odebrały.

Członkami korespondentami miasował zarząd w 
tem półroczu dr, Babińskiego w Paryżu i dr. A. 
Wołyńskiego w Rzymie. W żałobnój kronice zapi
sujemy w tem półroczu nazwiska zmarłych: Księdza 
Hieronima Stankowskiego proboszcza z Ludzisk, Gu
stawa Potworowskiego z Goli, dr. Józefa Szafarkie- 
wicza w Poznaniu, Bolesława Chełmickiego w Gó
rowie, Edwarda! Chłapowskiego w Kurzejgórze, Dr. 
Władysława Swiderskiego w Poznaniu, Juliana Le
wandowskiego w Klonach, którym raczcie Panowie 
powstając, cześć tu oddać pośmiertną.

Z otai Miji sejmu i parlamentu.
Komisja budżetowa parlamentu rozpoczęła 

wczoraj obrady nad etatem wojskowym. Referent 
dep. Singer przypomniał zeszłoroczne rezolucje par
lamentu, odnoszące się do ograniczenia liczby po
sterunków i zakazu używania przez nich ostrych 
naboi i zarzucał rządom związkowym, iż nie uczy
niły zadość owym rezol icyom. Jenerał-major Dossier 
odpowiedział na to, że liczba posterunków wojsko
wych na ulicach zostanie o ile możności ogranicznną 
i że już teraz ostre naboje znajdują się tylko w uży
ciu przy więzieniach. Członkowie centrum poruszyli 
sprawę uczęszczania do kościoła katolickich żołnie
rzy w Berlinie, & następnie sprawę składania przy



•ięfi ze strony katolickich lekrutów w Berlinie, ią 
dając, aby żołnierze przygotowani w kościele swego 
wyxnana, udawali się osobno na uroczystość woj« 
skową. Dep. dr. Lingens (centr.) zapytał dalćj, 
czy admiaistracyi wojskowćj jest wiadomem, iż przy 
anłżeństwach mieszanych katolicka strona musi 
przed swymi przełożonymi oświadczyć protokólarnie, 
ii tylko w kościele protestanckim ślub weźmie 
i dzieci wychowa w wierze protestanckiój. Przed
stawiciel rządu zapewnił, it nie istnieje taki przepis 
ogólny, wobec czego dep. Lingens stwierdził, że 
zmasza się katolików i wkracza się w*prawa i swo
bodę wykonywania zasad religijnych. Fryderyk 

. Wilhelm IV wydał w 1854 r. rozkaz gabinetowy, 
który odnowiono w 1874 r., że każdy oficer, któryby 
zawierał małżeństwo mieszane, pod warunkami prze- 
pisanemi przez Kościół katolicki, ma natych
miast zostać wydalony z wojska. — Od kilku 
lat zwraca się uwagę podoficerów i oficerów na ten 
reskrypt a w danym razie następuje kara. Są to 
stosunki w wojsku, na które braknie wyrazu i które 
muszą się zmienić. Ze strony narodowo hberalućj 
postawiono pytanie, jakie przepisy istnieją co do 
używania żołnierzy po za służbą i żądano wyjaśnię 
nia co do tego, że w dniu 6 i 7 stycznia wykomen- 
derowano wojsko a także jednorocznych do naganki 
przy dworskich polowaniach, co w ober wielkich 
mrozów miało smutne następstwa. Major G o s s 1 e r 
^powiedział, i* przypadek ten potrzebuje bliższego 
objaśnienia, że jednakże taka naganka przyczynia 
się do zahartowania żołnierza. Odnośnie do usta
wienia żołnierzy szpalerem podczas mrozów w Po
znaniu, o co interpelował wolnomyśluy poseł H i n- 
z«, odpowiedział major Gossler, że nie otrzymał 
jeszcze odnośnego referatH. W dalszym ciągu pro 
sił dep. dr. Lingens rząd, aby zwracano baczniej 
szą uwagę na duszpasterstwo we wojsku, mianowi 
cie w lazaretach. W Berlinie jest lazaret, w któ
rym leży wielu katolików, a w którym nie mają 
chorzy nabożeństwa w niedzielę. — Dep. Gröber 
(centr.) żądał pomnożenia liczby katolickich ducho- 
wnyoh przy wojsku, dep. Richter (wolnom.) zaś 
domagał się ograniczenia muzyków, którzy po wyj
ściu z wojska tworzą po części proletaryat muzy
czny.

Komisya, obradująca nad ustawą o zdradzaniu 
tajemnic wojskowych, zebrała się w piątek na pier
wsze posiedzenie. Wszyscy mówcy oświadczyli, że 
ustawy w przedłożonój formie przyjąć nie mogą pod 
żadnym warunkiem.

Komisya, obradująca nad t. zw. 1 e x H e i n z e, 
przyjęła w piątek proponowany § 181 a do kodeksu 
karnego, który się zwraca przeciwko rajfurstwu, w 
formie przedłożonój przez depp. Grubera i Pieschla. 
Wniosek o uznanie okoliczności łagodzących odrzu 
cono.

Sprawy sejmowe.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia w parła 
tnencie przyjęła Izba wniosek o zawieszenie postę
powania karnego przeciw dep. Ahlwardtowi, pcczem 
otrzymał głos dep. Bebel, który w dwugodzinnój 
mowie polemizował głównie przeciw znakomitym wy
wodom członka centrum, dr. Bachema, skierowanym 
dnia poprzedniego przeciw socyalnój demokracyi i 
ich państwu przyszłości. Kto atoli spodziewał się, 
iż dep. Bebel odpowie wezwaniu dep. Bachema, aby 
wreszcie przedstawił socyalistyczne państwo przy
szłości i bliżćj określił jego urządzenia, ten zawiódł 
się tym razem jak najzupełniój. Mowa pana Bebla 
trysła, to prawda, bardzo długo, lecz nie zawierała 
jasnćj odpowiedzi na wezwanie dep. Bachema, ogra
niczając się na znanych wybiegach socyalistycznych, 
że dzisiejszego porządku nie obali panujące społe
czeństwo, lecz że z biegiem rzeczy wystąpią inne 
czynniki, które są niezadowolone i wytworzą inne 
społeczeństwo cij to na drodze pokojowój, czy też 
na tak zwanśj rewolucyjnój. Socyalua demokracya 
mogła dotychczas tylko starać się o to, aby na pod
stawie obecnego porządku społecznego polepszyć dolę 
robotników, ale jój wnioski odrzucono w parlamencie. 
Jeżeli dep. Bachem zwrócił uwagę na niepowodzenie 
piekarskiój spółki, to mówca pizypcmina mu, że 
jeszcze nie ma czysto socyalistycznych spółek i że 
Si o8v piekarska została urządzoną na mo
dłę Schulrzego z Delitsch. Deputowanemu Liebkne- 
ch.ow!, który całe życie pracował i walczyło marne 
™7to 80cyalu6J demokracyi, udzielono wpraw
dzie 7200 m. rocznćj pensyi, ale jakie honoraryum 
pobiera bar. Hammerstein jako redaktor? Państwa 
takiego, jakie sobie wymarzył Lassalle, nie chce jut 
socyalna demokracya dzisiaj, teorye Lassalla już są 
dawno przestarzałe a Engels żąda dość wyraźnie 
zniesienia państwa. Książkę Bichtera o socyalno- 
demokratycznem państwie przyszłości nazywa Bebel 
pamfletem. Dzisiejsze państwo jest wprawdzie naj- 
lepszem między dotychczasowemi państwami, ale i
ono jest ostatniem i przeżyje się. Śocjalni demo 
kraci postępować będą dalćj, a jak wzrośli, to oka 
żą przyszłe wybory. — W dalszćj dyskusyi nad so 
cyalistycznem państwem przyszłości zabrał głos dep. 
bar. Stumm, członek stronnictwa Rzeszy, który 
stwierdził, że Bebel pominął milczeniem wezwanie, 
by skreślił państwo przyszłości, wymarzone przez 
socyalną demokracyą. Jako trzeci mówca wystąpił 
na posiedzeniu dep. dr. B a e h e m (centr.), który 
w znakomitej mowie i na podstawie własnych orze
czeń różnych socyalistów dał dep. Beblowi doskonałą 
odprawę. Mówca stwierdził, jakiemi to sztuczkami 
1 ułudnemi obietnicami uwodzą socyaliści lad, wyka-

bezpodstawność żądania ich, aby nie istniała ż&- 
dna władza i zapytał, w jaki sposób w takim razie 
zamyślają regulować sprawę produkcyi i dystrybucyi. 
Pobiwszy socjalistów na głowę za pomocą własnśj 
ich broni, mówca wyraził w końca nadzieję, że mia- 
Bowicie starsi i dojrzalsi robotnicy odwrócą się od 
ślizkich mrzonek socyalistycznych, że rozpoznają nie
bawem, iż tylko na drodze pokojowój reformy spo- 
łecznój, polecanćj przez centrum i inne stronnictwa 
mogą bronić swych interesów i wzywał do powrotu 
do dawnćj cbrześciańskiój kultury, która się okazała 
praktyczną przez tyle wieków i o którą też rozbiją 
się wszystkie socyalistyczne zapędy.

IV leniej.
Berlin, 8 lutego. Cesarz wyjechał w czwar

tek wieczorem o godz. 11 min. 50 na Slązk dozam 
ku Rauden na pogrzeb księcia na Raciborzu. Rwo 
w piątek o godz. 11 stanął cesarz na miejscu. O 
gedz. 11 i póhrozpoczęły się w obecności cesarza 
lenmooie po»zebowe, potzem cesarz bawił jeszcze 
czas jewiwt w gionie pozostalćj rodziny książęcój. 
O godz. 21/« udał się cesarz z powrotem do stolicy, 
gdzie oczekiwano o godz. 12 i ¡ół w nocy jego 
przybycia na dworcu F/iedrichsstrasse.

— Nabożeństwo żałobne zaspokój 
du-izy księcia na Raciborzu odbyło się w piątek 
w Berlinie w kościele św. Jadwigi, w obecności ce- 
sarzowćj i jój dworu, księżnćj Fryderykowćj Leopol- 
dowśj, księcia i księżućj Meiningen. Kościół wspa
niale przystrojony. Ze świty cesarskiój przybył je
nerał kawaleryi Rauch, cesarzowa Fryderjkowa 
przysłała w swem imieniu marszałka dworu barona 
Reischach. Koła parlamentarne słabo były repre
zentowane, ponieważ wielu posłów udało się na po
grzeb do zamku Rauden. Z wysokiśj arystokracyi 
stawiło się mianowicie wiele dam, zaprzyjaźnionych 
z rodziną zmarłego księcia. Na przyjęcie cesarzo 
wćj wyszedł ksiądz proboszcz Jahuel z calem du
chowieństwem przed bramy kościoła i poprowadził 
dostojną panią przed ołtarz wielki. Na stronie 
przeciwnój zajął przed ołtarzem miejsce ksiądz Bi 
skup Assmann z asystą. Requiem odśpiewał ksiądz 
proboszcz Jahnel, poczem odprawił kondukt ksiądz 
Biskup Assmann. Mowy nie było. Po nabożeń 
stwie wyraziła cesarzowa księżućj Ujazdu swe 
współczucie, poczem opuściła świątynią, odprowa 
dzona przez duchowieństwo.

- Rada związkowa przekazała na ple 
uarnem posiedzeniu swem pod przewodnictwem mi
nistra Boettichera odnośnym wydziałom następujące 
sprawy do obrad przedwstępnych: projekt Prus do 
prawa o obowiązkach kupców przy przechowywaniu 
obcych papierów wartościowych, projekt regulaminu 
przy wprowadzeniu na Helgolaudzie praw państwo 
wych, dotyczących policyi zdrowia i projekt do 
prawa dla Alzacyi i Lotaryngii o zakładaniu kas 
oszczędności i pożyczkowych z poręczeniem gminy.

— Z powodu sprzedawanego w ostatnich 
dniach w Berlinie „ekstrablattu“, zawierającego zmy
ślone wieści o zamacha na cara, udał się prócz se
kretarza stanu w urzędzie spraw zewnętrznych barona 
Marschall a, także książę Henryk do ambasady ro 
syjskiój, aby w imienin cesarza wyrazić potępienie 
tego nadużycia i zapewnić o zarządzeniu poszuki 
wania w tój sprawie.

— Komisya dla statystyki robotniczćj od
była w piątek w urzędzie dla spraw wewnętrznyoh 
Rzeszy drugie swoje posiedzenie. Na porządku obrad 
były rozprawy nad czasem pracy w procederze mły
narskim, piekarskim i cukierniczym, wniosek Hirscha 
o zbadanie stosunków młodych robotników i robo 
tnic i czasu pracy dorosłych robotników w przemyśle 
domowym i wniosek Singera o stałem śledzenia myta 
i czasu pracy wszystkich robotników należących do 
stowarzyszeń zawodowych.

— Pielgrzymka niemiecka do Rzymu na 
uroczystości jubileuszowe naznaczona tymozasowo na 
dzień 17 kwietnia odbyć się prawdopodobnie będzie 
musiała tydzień prędzój, ponieważ Ojciec święty od. 
prawi już w dniu 18 kwietnia nabożeństwo w ko' 
ściele św. Piotra, na którem pielgrzymi niemieccy 
mają być obecni.

Z F r a n c y i.
Paryż, 3 lutego. Senat obradował dzisiaj nad 

projektem prawa, tyczącćm się zwalczania wycie
czek, skierowanych przeciwko państwowym kasom 
oszczędności. Goblet, aczkolwiek sam potępia od
nośne wycieczki, wyraził przekonanie, że istniejące 
ustawy, jeśli się je energicznie użyje, wystarczają 
do odparcia niesłusznych napaści. Minister spra
wiedliwości, Bourgeois, odpowiedział, że jeśli się po
wiada interesowanym osobom, iż państwo jest zło
dziejem, to nie można już tego uważać za polemikę 
i za kwestyą wolności prasowćj. Jest to formalny spi
sek przeciwko państwu, któremu należy tamę poło
żyć. (Oklaski.) Następnie przyjęto projekt prawny 
225 głosami przeciwko 49.

Paryż, 3 lutego. Komisya budżetowa przy
jęło w zasadzie podatek giełdowy i postanowiła po
bierać go w formie podatku stęplowego.

Urzędnik banku .Crédit Lyonnais,“ Blondin, 
którego przy aresztów ano w podejrzeniu o pewne 
przekupstwa przy budowie kanała panamskiego, zo
stał dzisiaj wypuszczony na wolność ze względów 
sanitarnych.

Paryż, 3 lntego. „La Paix“ donosi, że sę
dzia śledczy oczekuje tylko przyareszto wania Arto- 
na, aby na nowo zażądać od Izby upoważnienia do 
sądowego śledztwa przeciwko kilku parlamentà- 
ry uszom.

Telegramy.
Londyn, 3 lutego. (Izba gmin.) H dalszym 

ciągu obrad nad adresem bronił sekretarz stanu dla 
Irlandyi Morley swój polityki względem Irlandyi. 
Derling żądał natychmiastowego odroczenia debaty, 
lecz wniosek został 249 głosami przeciwko 152 od
rzucony (oklaski na lawar h minist ?ryalnycb). Obrady 
odroczono do jutra.

Londyn, 4 lutego. Izba lordów przyjęła adres 
po trzydniowśj debacie.

Rzym, 3 lutego. Wczoraj wieczorem przy- 
aresztowano adwokata Ballucciego z Śessy. Miał 
on, wedle zdania proknratora, pośredniczyć pomiędzy 
Banca Romana a deputowanym Zerbi.

Rzym, 3 lutego. Z dokumentów, które jene- 
ralay prokurator dodał do prośby o upoważnienie do 
wytoczenia śledztwa przeciwko dep. Zerbiemu, wy
nika, że w notatkach Tanlonga i Lizzaroniego figu
ruje 1,229,000 lirów, które rozdano pomiędzy depu
towanych, aby głosawall za ustawami na rzecz 
banka.

Rzym, 3 lutego. Tanlongo przy przesłuchaniu 
twierdził, że kilku prezydentom ministrów zapłacił 
znaczną sumę na cele rządowe.

WTetZew, 8 lutego. Wniosek Romańczuka żą
da powiększenia liczby posłów do rady państwa 
z gmin wiejskich w Galicyi o 10, a więc z 27 na

87. W tym celu ma być utworzonych 10 nowyeh 
okręgów wyborczych, z których 7 przypadłoby Ru
sinom, a 3 Polakom. W motywach tego wnioeku 
podniesiono, że Galieya upośledzona jest w stosunku 
do innych prowincji, albowiem w Galicyi przypada 
jeden poseł na 105,000, podczas gdy w innych pro 
wineya-h na 35,000 do 64,000 mieszkańców. Zda 
niem wnioskodawcy, szczególnićj upośledzeoi są Ru 
sini, którzy wynoszą 44 proc, ludności, a więc po 
winniby posiadać 28 na 63 posłów. Według dzień 
Elków tutejszych, zostanie wniosek poparty przez 
zjednoczoną lewicę i Młodoczechów i będzie przy 
dzielony komisy i dla reformy wyborczćj, zwiększonćj 
do 36 członków.

Kiedeń, 3 lutego. Wekerle został wcieraj 
przyjęty przez cesarza na półtoragodzinnćj audyen 
cyi, poczem odbył konferencją z Kalnokym, Taaffem 
i flteinbachem. Wedłag „Buiap. Corr.“, na konie 
rencyi toczyły się obrady uad programem prac obu 
parlamentów.

Delegacye mają być zwołane do Wiednia 
przy końcu maja b. r., a uajpóźniój z początkiem 
czerwca.

Wiedeń, 3 lutego. „Budapester Gorresp. 
donosi, te cesarz przyjął wczoraj po południa księ 
cia Ferdynanda Kotarskiego na dłaższćj osobDój 
aadyencyi.

Budapeszt, 3 lutego. Deputacya robotuików 
fabryki broni oświadczyła, że chće prace podjąć 
na nowo.

Palermo, 3 lutego. Były syndyk miasta, dy 
rektor banku sycylijskiego Bartolo, znaleziony został 
bez życia pod Altavila. Bartolo został zamordowany 
przez dwóch nieznanych mężczyzn w przedziale po 
ciągu kolei żelaznćj i wyrzucony z wagonu. Ścisłe 
śledztwo wdrożono.

Ateny, 3 lutego. Wczoraj dato się uczuć 
Zante ponowne trzęsienie ziemi. Dcbzcz i grad 
przyczyniły się do pogorszenia i tak jnż rozpaczli 
wćj sytnzcyi. 26,000 ludzi zuajduje się bez dachu.

Ateny, 4 lutego. W niedzielę król grecki wy- 
jedzie na Wfspę Zanta, aby się przyjrzeć strasznemu 
spustoszeniu.

Towarzystwa i Spółki.

* Zebranie Towarzystwa Rolniczego na Pelplin 
okolice odb«dzie się w niedzielę 12 lntego po połndnin 
godzinie 5 na sali p. Sikorskiego w Pelplinie. Przed 

ioty: 1) Odczyt p. Hasie z Pomyj, który na poprzednim
żebranin wypadł. 2) Odczyt p. Fr. Niklewskiego z Po- 
golewa „O mierzwieniu“. 3) Przedłożenie prób torfu na 
podściółkę podrobionego i w cegle przez p. Nackiego z Kró- 
lówlasu i parę słów do tego. 4) Wybór nowego prze
wodniczącego.

Członków npraiza o regularniejsze przybywanie na 
posiedzenia.

Zarząd.

SL3TOZ3JLbC.«U
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 4 lutego.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Doniiiiisit urzędowe. Król nadał starszemu rent- 
mistrzowi księcia na Pszczynie, Pischelowi, i nadleśnicze- 

n tegoż księcia Wildowi, obydwom na zamkn pszczyń
skim król, order korony czwartój klasy.

* Czcigodnym księżom proboszczom i rządz- 
com parafii pozwalamy sobie zwrócić uwagę na wy
daną nakładem Drukarni Kuryera Poznańskiego 
broszurkę p. t.: „Ojca św. Leona XIII, Rzym
skiego Papieża, żywot i czyny. Aż po r. 1892. 
Krótko zebrał i opisał ks. Antoni Kantecki, filozofii 
doktór.“ Wydanie jubileuszowe. Poznań 1893. — 
Wobec 50-letniego jubileuszu biskupstwa Ojca św., 
który cały świat chrześciański obchodzić będzie 
przez rok cały, książeczka powyższa znaleść się 
powinna w ręku każdego Polaka katolika. O jój 
wartości niech świadczy następujący spis rzeczy: 
Przedmowa do drugiego wydania. Rozdział I: Od 
kolebki aż do kapłaństwa. Rozdział II: Delegat

Benewencie i w Perugii. Nnncyusz w Belgii. 
Rozdział III: Biskup pernzyjski (1846—1878).
Hymn na cześć św. Herkulana, biskupa peruzyj- 
skiego. Dwa Hymny na cześć świętego Kon
stantego. Rozdział IV: Joachim Pecci jako Papież 
Leon XIII. Rozdział V: Leon XIII a Polaka. 
List pasterski o jubileuszu biskupim Ojca św. 
Leona XIII. Zakończenie. Modlitwy jubileuszowe. 
Książeczka zaopatrzona jest w aprobatę najwyższej 
naszój władzy kcścielnćj. Cena egzemplarza 20 fen., 

przesyłką 25 fen., 50 egzemplarzy 8,50 m., 100
egzemplarzy 15 m.

’ Teatr polski w Poznaniu. Dzid w sobotę po raz 
pierwszy komedya z angielskiego „Dom waryatów“.

W niedzielę toż samo.
W poniedziałek i wtorek przedstawień nie będzie. 
W środę na benefis pani Maryi Myszkowskiej po raz 

pierwszy komedya Labicbe „Małe ręce“ i operetka Sonppógo
Dzieiięó cór na wydaniu“.

W czwartek po raz 36 obraz historyczny przez Las
sotę z mnzyką przez P... „Kościuszko pod Racławicami“.

* Koncert. W dnia 13 lntego dają ta koncert pa- 
Czarlińska i Wąsowska. Pierwsza jako śpiewaczka

jest bardzo dobrze a naszej publiczności zapisana. Co do 
drngiój to czytamy w „Kur. Por.“ co następoje :

„Pani Wąsowska, znana pianistka, zbierała grzmią- 
oklaski na trzecim koncercie kameralnym, danym 28 
1. w Petersburgu. Oto co o wykonywaniu przez zna

komitą pianistkę sonaty a-mol (kreutzerowskiój) Beetho
vens na fortepian i skrzypce pisze między innemi sprawo
zdawca „Pet. Listka“ :

„Szczególną owagę zwróciła na siebie młoda i bardzo 
zdolna pianistka, p. Wąsowska, która z wielkim artyzmem 

świetnem wirtnozostwem wykonała po raz pierwszy tru
dną do najwyższego stopnia i popisową partyą fortepia
nową. Technika pani Wąsowskiej rozwinięta jest w zu
pełności, jój pasaże i gamy są lekkie i przejrzyste, tryl 
opracowany wybornie, a przy tóm wszystkiem posiada ton
lilny, męzki i pewność uderzenia.

„P. Wąsowska jest artystką nad« muzykalną, M 
silnie rozwiniętym rytmicznem czuciem i temperamentem. 
Ten „święty ogień“, jaki się ueauwać daje w jój wyko
naniu, dowodzi wybitnego talentu młodej pianistki, od 
którój mamy prawo oczekiwać bardzo wiele w przyszłości.

* Zwracamy uwagę na ogłoezony w dzisiejszym 
numerze program koncertu prof. W i 1 h e 1 m i, który się 
odbędzie w dniu 7 b. ni. na sali Lamberta. Obfity 
program daje nam sposobność podziwiania sławnego 
skrzypka w eałój pełni jego artyzmu. Lutownikom ma- 
ayki polecamy ten koncert, ponieważ nie często zdarza 
nam się w Poznania sposobność do tnkiój uczty arty
sty eznój.

* Posiedzenie wydziału przyrodniczego Towarzyetwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w środę dnia 8 luteoo. 
r. b. o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzyetwa. 
Na porządku obrad: 1) Demonstracja okazów paleontolo
gicznych, mezozoieanych i paleoaoicznych nadesłanych od 
ahademii w Freibergu przez p. prof. Htelznera. 2) Re
ferat p. dr. J. Ulatowekiego „O wynikach badań poczy
nionych przez pruf. Wagnera nad działaniem i iknteczno- 
ścią soli amoniahalnśj (siarczanu amonu) w roli“ 3) Spra
wa odczytów publicznych. 4) Wnioski członków.

Dr. JóaeiUlatowski, 
sekretarz wydziału.

* Zwyczajne zebranie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbędzie 
się w przyszły poniedziałek dnia 6 b. m. o godzinie 6 wie
czorem w domu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr. 
26. Na porządku obrad: 1) Odczyt p. Jana Grzegorze
wskiego p. t. „Z teki ojców naazych“. 2) Odczytanie li
stów ś. p. Józefa Morawikiego do ś p. Wincentego Nie- 
mojowakiogo z r. 1816 i 1817, dotyczących istniejącego 
wtenczas w Warszawie Towarzystwa Iksów. 8) Rozpra
wa p. W. Bogusławskiego, tycząca się rozumienia tekstu 
Jerdaueea o granicach Słowian w VI wieku po Ohr.

Dr. W. Rabski, 
sekretarz wydziału hist,-liter.

* Zwyozajne zebranie Katolickiego Towarzyetwa 
Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek 6 b. m. o godzinie 
8’/i na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocłzwekiój nr. 18. 
Na porządku obrad wykład. O liczny udział szanownych 
członków uprasza się. Goście mile widziani. Zarząd.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę
dzie posiedzenie w niedzielę dnia 5 lntego o godzinie 6 
wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich Gar- 
baracb nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Streszcze
nie przemówienia ks. kanonika Kubowicza w kościele Panny 
Maryi. 2) Zdanie o wódce Doroty Sybilli, księżny śłą- 
skiój w XVII wieku. 3) Uwagi z powodu przedstawie
nia w poznańskim teatrze sztuki „Koniee świata“.

Składka roczna w „Jutrzence“ wynosi zajmziój 
n. 20 fen., wstępne 25 fen. „Pobudka do szerzenia 

wstrzemięźliwości“ kosztuje półrocznie na pocztach 60 fen. 
Listy do „Jutrzenki“ dochodzą pod adresem: J. Choci
szewski, Poznań. Zarząd.

* W sprawie VII zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich, który według uchwały ostatniego zjazdu ma się 
odbyć w r. p. w Poznaniu, odbyło się w środę zebranie 
lekarzy i przyrodników tutejszych, na któróm zastana
wiano się głównie nad pytaniem, czyby nie należało 
zjazdu tego urządzić we Lwowie, gdzie, jak wiadome, 
odbędzie się wystawa krajowa, co ułatwiłoby członkom 
zjazdu zwiedzenia tój wystawy, zwłaszcza, że podobie 
głosy jnż się odzywały. Załatwienie tój sprawy poruczono 
naznaczonym na poprzednim zjaździe inicjatorom zjazdu 
pp. radzcy dr. Wicherkiewiczowi i dr. Fr. 
Chłapowskiemu, _ którzy w razie przyj
ścia do skutku zjazdu w Poznaniu, mają zię zająć 
odnośnsmi przygotowaniami, powołując do komitetu dalszą 
liczbę członków wedłng swego uznania. Gdyby zjazd na
znaczony został do Lwowa, natenczas VIII zjazd odbyłby 
się w Poznaniu dopiero w roku 1897.

* Wieczór tańcujący, który się odbył w Bazarze 
dnia 30 stycznia na korzyść Ochronek tumskich, przyniósł 
dochodu:

Na sali bazarewćj 384,— marek
Za sprzedane bilety 34,- „

Przysłały zaś z tego powodu:
Fani St. Leitgebrowa 10- »
Pani Izabela Karłowska 10,- „
Pani Szułdrzyńska z Miernik 30,- „
Pani Lntomaka ze Stawu 10,- „

Razem 448,— marek
Wydatki wynosiły:

Za salę i usługę 114,50 marek
Muzyka 60,- „
Ogłoszenia i drobne wydatki 33,50 „

Razem 208,— marek
Zostało czystego dochodu marek 240, za który opie

kunki Ochronek uniżenie dziękują.
* Koło Śpiewackie Polskie w Poznaniu urządza na 

sali Lamberta w poniedziałek dnia 6 lutego r. b. wielki 
koncert wokalno-instrumentalny pod osobistą dyrekcją 
panów Bolesława i Kaźmirza Dembińskich, Program: 
Część I: ł) Uwertura „Naprzód marsz“, B. Dembiński.

jLitwa“, z kantaty „Pieśń o ziemi naszój“, B. Dem
biński (recitativo i arya ua baryton z chórem). 3) „Ma
rzenia“ (TrUnmereien), Schumann (serenada na orkiestrę).

„Rojenia wiośniane“, B. Dembiński (kantata na głosy 
damskie). 5) Polonez „Wyleć, wyleć orle młody“, B. Dem
biński (dno na tenor i bas z chórem). — Ozęść H:

Halka“, opera St. Moniuszki. 6) Uwertura. 7) Reci
tativo i dumka „Szumią jodły“ (Jontfk), z aktu IV. 
8) Chór wieśniaków. 9) Recitativo (Halka, Jontek) akt 
HI). 10) Chór finalny. — Początek o godzinie 8 wie
czorem.

Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego w Poznaniu.
* W kościółku Panny Maryi przy Katedrze odpra

wił ks. kanonik Kubowicz dnia 2 lutego mszą św., którą 
zamówiła „Jutrzenka“, a po ukończeniu św. Ofiary prze-

lówił serdecznie do dość licznie zebranój publiczności. 
Czcigodny mówca znany jest z swych usiłowań w celu 
wytępiania pijaństwa, które wydały jnż obfito owoce. Nie 
podobna tu chociaż w streazczeniu podać tego pięknego 
przemówienia. Ks. kanonik wypowiedział twierdzenie, na 
która nie wszyscy się jeszcze gedzą, Ze pijaństwo było 
nie tylko główną przyczyną upadku Polski, ale i dziś 
jest główną zaporą, że dobrobyt i oświata nie mogą za
kwitnąć w naszym narodzie. Pijaństwo zatruwa nasza 
serca i umysły, oraz podkopuje moralność i szerzy 
w tak zastraszający sposób nędzę, że lękać nam się trze
ba o naszą egzystencyą. Miliardy marek wydał nasz na
ród w XIX wieku na uapoje alkoholiczne, a olbrzymie 
te sumy zbogaciły przeważnie niekatolików i nia naszych 
rodaków. W dalszym toku mowy koznodzieja określił po
jęcie pijaka. „Nietylko ten jest pijakiem, kto leży cza
sem bez zmysłów na ulicy, ale kto co dzień wypija pe
wną ilość alkoholu i spieszy do knajpy, gdzie wychyla



“»«r« po kllkeniśeie kafli piw», zwMbając obuwią-iów" 
z<wulo też potępione kardantwo, które jest kule połą- 
CZoI!c z ptjanitwe». Pomiędzy nasiym poczciwym lodem 
’«ejsklB istnieje znaczna liczba takich, a nduowieie ko 
. • którzy me nżywaj« nawet kropli alkoholu. Jeżeli 

o ; roetiezkuwie, ciężko pracnjąe, przesttzegają watrze 
■łęzowoM, ezemnłby takie śródeie i wyższe stany nie

ich naśladować? Po spólnem odmówienia litanii 
• N. Miryi Panny, zakońszylo się nabożeństwo, urządzo 

ne a powodu traecićj rocznicy istni-nia Jutrzenki“.
* Piszą nam z miasta: Krotochwila rKoniec 

świata , odegrana dcia 1 lutego w naszym tatrze na 
dochód p. Przybyłowicza, sprow.dzila na przedstawienie 
liczuą publiczność. Sztuka ta nie ni wprawdzie gib
szego znaczenia, choć podaj« nauk? moralna, te nie n&- 
lety się wstydzić swego aawodn. Kto się chee uśmiać 
serdecznie, ni<ch spieszy na przedstawienie tćj krotochwili. 
Podobała się bardzo scena, kiedy wielki magik dr. Bel- 
samo usypia panią Wiórkową. Tu i owdzie słychać było 
siepty: „Czyński, Czyński“. Oczywiście, te hulatyka 
w tydowskićj karczmie wywołała liczne oklaski. No
wością było wystąpienie Celińskiego, prezesa towarzystwa 
wstrzemięźliwości, który wypowiedział treściwą rzecz o 
wstrzemięźliwości, a mianowicie przypomniał dobitnie, te 
naiz naród wydaje co rok na wódko, wino i piwo 400 
milionów marek. Pan Przybyłowicz odegrał świetnie role 
niepoprawnego pijaka, szewca Kzydelki. .Koniec świata“ 
jest pod każdy« wzglądem siósowną sztnką na przedsta
wienia niedzielne.

* Ordynans pewnego oficera tutejszego, mieszkają
cego przy nlicy św. Marcina, powiesił się dziś rano rze
komo z powodu obawy przed karą.

Fortyflkacya nakazała na Bogdance lód rozbijać 
i to najprzód na przestrzeni od rogu ulicy Mag-zynowój 
at do wałów forteczuych, następnie i po za wałami dalój 
w górę rzeczki.

Śluby. W czwartek po południa pobłogosławiony 
został w kościele św. Marcina związek malteaaki pomię
dzy p. Antonim Nałęczem, właścicielem apteki w Po
biedziskach, a panną Zofią Seredyńską z Poznania.

W Koska pod Wieleniem pobłogosławiony został 
w dum 31 zeszłego miesiąca związ.k małżeński pomiędzy 
p. Wawrzyńcem K a s i o r e m z Roska a panną Jadwigą 
Starkowską, córką ś. p. Walentego Starkowskiego
z Poznania.
Ł . . ’ Ciągnienie drngiój klasy 188 loteryi pruBkiój od
będzie się w dniach 14, 15 i 16 lntego. Losy odnowić 
należy do 10 b. m. godziny 6 wieczorem.

renowacyą kaplicy błogosławionej Jolenty 
złożyli do kasy komitetu oa ręci księdza Gdeetyka 
w Gnieźnie:

Ks. probotrez 8tiffen składkę z parafii SpUwski 
11,50 marek. W. Lewandowska z Wągrowca 8 m. H 
bel 1 m. N. z Wrześni 6 m. X. Goń.-ki ze Słupi 6 i 

?• N' tJ?' VX> N< 3 m- x- N. 3 m. X. Wysoc 
5 m. JW. X. Oficyał Simon 20 m. Klara Karpste 
z Kluczborki 8 m.

Wszystkim darodawcom składa komitet serdeczi 
„Bóg zapiać!“ prosząc o dalsze składki.

2 polecenia komitetu
, „ , X. Gdeczyk.

Na budowę kościoła katolickiego w Nowym To
myślu złożyły dalsze składki następujące osoby:

Pp. Marya Suwalska z Poznania 10 marek, J. La-
s owska z Poznania 5 m., kilka panienek z peusyi pani 
Estkowakiej w Poznaniu 5 m., Feliks Niedbał ze Zbą
szynia 5 m., Schendel z Nowego Tomyśla 6 «., Boli i 
flartwig z Nowego Tomyśla po 3 m„ Schmidt z Wąso
wa 3 «., Witkowski z Nowego Tomyśla 20 m., Wolke 
z Nowego Tomyśla 30 m., Ossig i Loechuer z Nowego 
Pomyślą po 1 marce, Berger z Zembowa 3 «., Stablewski 
z Linia 3 «., Koehler z Nowego Tomyśla 20 «., N. N. 
3 «., M. Josephsohn z Nowego Tomyśla 10 m. — razem 
131 marek.

Składając łaskawym Ofiarodawcom najszczersze „Bóg 
zapłać , prosimy gorąco o dalsze i hojniejsze ofiary.

w imienin komitetu
„ _ w- Barteoki.
Nowy Tomyśl, 3 lntego 1898.

Września. Na ostatnićm posiedzeniu rady miej, 
skiej uchwalono zniżyć liczbę jarmarków na 2 kramne t. j. 
znieść jarmarki kramne w lipcu i grnlnin. W miejsce 
zniesionych tych dwóch jarmarków kramnych ma być 
urządzonych 6 jarmarków na bydło,

W Mogilnie cdbył się przedwczoraj zjazd agra- 
ryuszów. Jako delegatów do Berlina na zebranie w dniu 

M' wybrano pp. Helia z Mogilna, Tiedemanna 
z Słaboszewa i Różańskiego z Padniewa, wyznaczając iw
po 50 m. na podróż.

* Witkowo. W niedzielę dnia 6 lntego r. b. urzą
dza na sali p. J. Ogftrkiewicza tutejsze Towarzystwo Prze
mysłowe przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny. 
Odegranem będzie: „Łobzowianie“, obrazek dramatyczny 
w jednym akcie ze śpiewami przez Wł. Anczyca i „Bła
żek opętany“, krotochwila w jednym akcie prozą przez 
Wł. Anczyca z muzyką Piotra Studzińskiego. Otwarcie 
kasy o godzinie 6. Począt k punktualnie o godzinie 7 
wieczorem. Po przedstawieniu zabawa z tańcami. 8za- 
nowDą Pnbiiczność najnprzejmićj zaprasza Zarząd.

Odolanów Według zapisków urzędu stann cywil
nego w całym powiecie odolanowskim urodziło się w roku 
zeszłym 1221 dzieci, pr?ypaJków śmierci zaszło 737, kon
traktów małżeńskich zawarto 236.

* strzelno. W niedzielę daia 5 lutego r. b urzą
dza Towarzystwo Przemysłowe w Strzelnie ua sali p. Medo 
teatr. amator«ki na eel dobroczynny. Odegrany oędzie 
dramat „Karpaccy Górale“. Po przedstawieniu zabawa 
a tańcami. Goście mile widziani. Zarząd.

Z pod Chojnie pi-tą: Do pewnego nauczyciela 
przybył żebrak, a że nauczyciel nie miał drobnych pie
niędzy, ofiarował mn się żebrak zdać ze swoich, jako też 
wydobył worek z trzysta markami w zlocie, srebrze i je- 
czcze drobniejszej monecie i wydał resztę. Ale dziad za- 
wsze dziadem, choć mn wszyscy dają — bo na dziado- 
wstwie dobrz- wychodzi.

* * Wystruciu wykonał w czwartek rano kat 
K mdel z Magdeburga wyrok śmierci na trzeth delikwen
tach. Seięc: zostali parobcy Bolz, August i Wabulat, 
którzy w noey z 27 na 28 WTześnia 1891 roku dzie- 
dziea Reinera z Pieknćj Góry pod Gołdapiom zamordo- 
Wsu, zabierając mn 400 marek.

Racibórz O zmarłym księciu Raciborskim, podaje 
„KatoliK“ kilka szczegółów, które tu powtarzamy. „Wszyscy 
gioszą, że k=iążę by} człowiekiem szlachetnym, dobrym i 
sjrawiedhwym. W swych mnogich włościach był panem 
łódzkim. Jshkobrtck pr2,y wyborach w dawniejszych cza
sach niejedno się stało, co potępić trzeba, jednakże winni 
temn byli więcćj urzędnicy, niż sam k iążę. Względem 
lndn pohkiego, który prawie wyłącznie dobra jego żarnie- 
szanje, nie był niebożczyk uprzedzony, ani tóż nie był 
przeciwnikiem polskiój mowy. Przy ostatnim jubi-

lenrea w roku 1890 przyjął dopntaeyą lndn i wysłu
chał przemowy polskiój. Z imieniem jego łączy się też 
książka dla historyi lulu polskiego na Górnym Ślązkn 
ważna: Zbiór pieśni ludowych, wydany przez Rogera 
a poświęcony ks. Raciborskiemu. Reg r był nadwornym 
lekarzem księciu i zebrał owe piosnki, a dyrektor kapeli 
książęcćj napisał do nich anty.

* Z Prudnika na Górnym Siązku otrzymały „No
winy Raciborskie* od b. tłumacza sądowego ciekawe pi
smo, swiadcząee, jak słusznem było się domaganie posłów 
naszych radzcy Mottego, prezesa Czarlióskiego i majora 
szmali o lepszych tłumaczów i lepsze ieh adorowanie Ko
respondent pisze: „Podczas pewnego terminu, odbytego 
pizo, sędzią M., (który późniój przeniesiony został do 
Koźla, a omarł w Wrocławia w klasztorze braci miłosier 
nyeh) stawał przed nim jakiś chłop z Schnellewal
de, wsi niemieckiój z okolicy Prudnika. Niemcy tu
tejsi nazywają ją „Schnahlewaale“, czy też . podo
bnie, bo dokładnie brzmienia tój nazwy w na
rzecza Niemców tutejszych napisać trudno. Wia
domo przecież, że n nas mowa niemiecka jest 
bardzo popsutą. To też i ów sędzia Westfalczyk 
owego Niemca zrozumieć nie mógł, a sądząc, że to Polak, 
kazał przywołać tłómacza. Tłómacz przychodzi i zaczyna 
do chłopa po polska mówić. Chłop przelękniony zdumiał 
się nie mało, aż mn oczy na wierzch wyszły, jakby chcial 
powiedzieć: „Jak wy śmiecie do mnie Niemca po polskn 
przemawiać ?“ Dopiero po chwili rzeki w narzeczu 
Schnei lewadzkióm: „/ kun nie puiltech.“ Wobec ta
kich zdarzeń rząd koniecznie powinien się postarać o do
brych tłómaczy. Jeśli sędzia Niemiec nie może zrozumieć 
chłopa Niemca, to cóż dopiero mówić o chłopach 
polskich ?“

* Gdańsk. W sprawie obchodu 50-letniego jnbi- 
lenszn biskupiego Ojca św. Leona XIII odbyło się w czwar
tek w Gdańsku posiedzenie komitetu katolików niemieckich, 
o którem „Gazeta Gdańska“ pijze: Jak wiadomo, do .- o- 
mitetn zaproszono także kilku Polaków, którzy proszeni 
przez wysłaną z szerokiego kota Polaków katolików gdań
skich depntacyą, stawili wniosek, aby na nroczystości tak 
wznioslój uwzględniono ludność polską w Gdańska i aby 
obok niemieckich, były i polskie przemówienia, 
śpiewy i tym podobne na cześć Ojca świętego. 
Aleć współwyznawcy niemieccy nie obcięli o tern ani sin- 
cbać. Słuszny i sprawiedliwy wniosek Polaków odrzu
cili i w ten sposób przyłożyli rękę do rozbicia katoli
ków w Gdańsku przy tak wznioslój nroczystości. — Nam 
Polakom nie pozostaje wobec tego nic innego, dodaje „Ga
zeta Gdańska“, jak tylko urządzić odrębną uroczystość na 
cześć Ojca św. Donosi w końcu „Gaz. Gdań.“, iż komi
tet polski niebawem się zawiąźe i poczyni odpowiednie 
kroki w celu obchodn jnbilenszowój uroczystości w Gdańsko.

* Pielgrzymka polska do Rzymu. Ks. dr. Winę. 
Smoczyński z Temczynka (poczta Krzeszowice) ogłasza 
w „Czasie“, te pielgrzymka polska do Rzymu wyrn- 
'zy z Krakowa mnićj więcćj dnia 5 kwietnia r. b. 
Pielgrzymi zatrzymają się jeden dzień w Padwie, jeden 
w Loreto i jeden dzień w Asyżu. W Rzymie zabawią dni 
10, tj. od 10 kwietnia rano dol9wiecz. tegoż miesiące. 
Z powrotem pojadą prz z Florencję Bolonię Wenecyą i 
Wiedeń z prawem zatrzymywania się w tych miejscach 
tak długo, aby cała podróż od dnia wyjazdu do powrotu 
do Krakowa wyniosła dni 60. Z Rzymu przysługuje im 
piawo zrobić wycieczkę do Neapolu za połowę ceny 
jazdy. Oraz mogą w północnych Włoszech za połowę 
ceny zwiedzić Medyolan i Tnryn. Cena jazdy z Kra
kowa do Rzymu jak wyżój, i z powrotem do Krakowa, 
będą mniój więcćj takie: I klasa 110 zlr., II klasa 80 
złr., III klasa 50 zlr.

Bliższe warnnki podane zostaną do pnblicznój wia
domości późniój po nkończenin umowy z kolejami.

* Obchód jubileuszu biskupiego Leona XIII we 
Lwowie. Na zebrania, odbytem w dniu 29 zeszłego 
miesiąca n księdza prałata Gnatowskiego, powzięto saereg 
uchwał, w celu urządzenia uroczystego obchodn jubileuszu 
biskupiego Leona XIII w stolicy krajn.

Obradom przewodniczy) zaproszony przez zebranych 
na prezesa zawiązanego przez nich komitetu jubileuszo
wego, ks. Paweł Sapieha. Do komitetu weszli obecni na 
zgromadzenia: dr. Roman Piłat, profesor Uniwersytetu 
i Maksymilian Thnllie, prof. Politechniki, jako wicepre
zesi, dr. Bronisław Łoziński, jako podskarbi, hr. Włady
sław Stadnicki i Adam Scibor Rylski, jako sekretarze, 
ks. Jan Gnatowski, jako przewodniczący komitetu ściślej
szego, oraz panowie: Juliusz Topolnicki, Maryan Kamiński, 
Karól Iwanicki i Władysław Kamiński, jako członkowie 
tegoż komitetu: prócz tego panowie: dr. Władysław Abra
ham, profesor Uniwersytetu, ksiądz proboszcz Łukasz Bo- 
browicz, dr. Kaźmierz Ostaszewski-Barański, redaktor, 
dr. Lndwik Ćwikliński, profesor Uniwersytetu, dr. Robert 
Czaykowski, adwokat, Bronisław Dembiński, proł. Uni
wersytetu, Ignacy Drexler, Edward Jędrzejowicz, poseł, 
Mieczysław Jamrógiewicz, profesor, Wiktor Kłak, prof., 
Walenty Kozioł, dyrektor gimnazynm, ksiądz proboszcz 
8tanisław Korzeniowski, Adam Krechowieckl, ks. kanonik 
Zygmunt Lenkiewicz, starosta Link, Lndwik Masłowsk-, 
redaktor, Jannsz Przygodzki, Tadeusz kniaź Puzyna, 
dr. Stanisław Starzyński, profesor Uniwersytetu, ks. ka
nonik Jan Szymonowicz, dr. Aleksander Vogel, redaktor, 
Zidnrowi z, redaktor, Kaźmierz Zajączkowski. Należą 
również do komitetu panowie: dr. Angnst BalasRs, 
profesor Uniwersytetu, dr. Godzimir Małachowski, Ka
źmierz Olearski, profesor Politechniki, Włodzimierz 
Niezabitowski, dr. Tadeusz Piłat, prof. Uniw. Leon Syro- 
czyński i członkowie wydziału Czytelni katolickiój. Nadio 
uchwalono zaprosić do komitetu jubileuszowego pp.: prezy
denta Mochmackiego, rektorów Uniwersytetu i Politechniki, 
zastępcę Marszałka krajowego Antoniego Jaxę Chamca, 
Stanisława hr. Badeniego, Iprof. Jana Amborskiego, Woj
ciecha i Stanisława hr. Dziednszyckich, prof. dr. Finkla, 
Stanisława ks. J&blonow-kiego, Józefa Prus Jabłonow
skiego, prof. dr. Kalinę, Andrzeja ks. Lubomirskiego, 
Władysława Łozińskiego, ks. dziekana Gromnickiego, ks ę- 
cia Urbana Massalskiego, Stanisława Markiewicza, ks. ka
nonika Mazurka, prof. Antoniego Małeckiego, starszego 
radzcę Moraczewskiego, prof. dr. Tadeusza Wojciechow
skiego, prof. Uniw. Ernesta Tilla, Stanisława hr. Tarno
wskiego, młodszego, Jana ks. Sapiehę, Adama ks. 8apiehę, 
Jana hr. Szeptyckiego, nadprokuratora Zdańskiego, prof. 
Władysława Wszelaczyńskiego.

Postanowiono polecić komitetowi ściślejszemu, aby 
na najbliższem ogólnem zebraniu przedstawił program ob
chodn, mającego się odbyć w drngiój połowie lntego dla 
aczczenia Ojca św.

Protektorat duchowny nad tym obchodem raczył ob
jąć JE. Ks. Arcyb. Morawski, a JE. ks. Eustachy San- 
gnszko, M&rszslek krajowy, honorowe przewodnictwo.

O dniu i programie jubileuszowego obchodn oraz 
o innjch objawach czci i holdn dla dostojnego Jubilata, 
zadecyduje komitet obszerny.

* Pan Aleksander Jslski ogłosił w kraju niedruko-

wany dotąd list A. Mickiewicza, oraz wiadumość o faj « 
jego w formie luki. Pierweza pamiątka jest własnością 
p. 8t. Wojtkiewicza w pow. telszowsaim, druga p. Kami
lu z Dubiowolskich Wojtkiewiczowój.

* Zamek Wiśalowiec na Wołyniu, gniizdo słyaój 
w dziejach Rzecsypospoliłój rodziny Wiśniowieckico. pc 
łen dotychczas jeszcze cennych pamiątek hi-tory .zuyuh 
polskich, przechodzi obecnie od hrabiów K u.ob jów na 
własność ministerstwa wojny i będzie przerobiony m 
koszary.

* Znanego clowna rosyj kiego Darowa pizyareszto- 
wano przy powrocie z Francyi w WiersboUwie i od ta- 
wi no do pecro-pawłowsktćj twierdzy w Petersbnrgn Da
rów przemycać miał do Rosyi pisma nihilistyezne.

* Pistolety Kościuszki. Dzienuiki wiedeńskie do
noszą : Dentysta Thomas, zbieracz i znawca broni palnój, 
bawiąc przed kilkoma tygodniami w Londynie, poznał tam 
kapitana Leona Martin, który był synem wachmistrza po
licyjnego w kantonie solarskim. Kapitan Martin, zamiło
wany strzelec, posiadał w swoich zbiorach dwa pistolety, 
pochodzące, jak tego dowodzi urzędowy dokument, „ze 
spadku po szlachetnym i czcigodnym jenerale Tadeuszu 
Kościuszce z Polski, który w nocy z dnia 15 na 16 pa
ździernika 1817 roku u wójta Ksawerego Zeltnera umarł“. 
Martin otrzymał ten cenny zabytek od swego ojca, a sprze
dał go panu Thomasowi rzekome za sumę 11,500 fran
ków. Pan Thomas ofiaruje się podobao ze sprzedażą pa
miątkowych pistoletów krakowskiemu antena narodowemu. 
Oba pistolety są równe co do wielkości i jednakowo wy
konane; pochwa jest z drzewa orzechowego, zamek skał
kowy ozdobiony zlotem; ozdoby złote ma także dolna część 
prostśj lufy. Długość tój lnfy wynosi 281/» ctm., kaliber 
14 mm. Na dolnój części lnfy znajdują się wygrawiro- 
wane słowa: „G. Washington 17 E plnribns nnnm 83 
Th. KoiciuRzko. Bezpośredni* między korkiem a zamkiem, 
na płytce stalowój, wyryta jest kerona z literami G. R. 
(Georga Rex); pod nią napis Tower, miejsce dawnój fa
bryki państwowój. Pan Thomas przypuszcza, że pistolety 
tnusiały być zabrane angielskiemu oficerowi podczas ame- 
ryk&óskiój wojny o niepodległość, a Waszyngton podaro 
wał je swemu przyjacielowi. Broń jest widocznie częitu 
nźywsna, ponieważ złoto na zamka opalone jest przez 
proch. Cala powyższa wiadomość wymaga natnraluie do
kładnego stwierdzenia i należytego zbadania autentyczności 
broni.

* Gounod I Reizke. Z powodu setnego przed«ta- 
wienis opery „Romeo i .Talia“, wystósował Gounod do 
Jana Reszkego list następnjącój mniój więcój treści: Mój 
kochany Janie ! Przewyższyłeś rzeczywiście eam- go sie
bie na ostatniem przedstawienia. Dziwi cię to może ? 
Mnie także, a przecie to prawda ! Nigdy tak daleko nie 
posunąłeś piękności dykcyi i mchów, trafności akcentu, 
miary i wstrzemięźliwości w emisyi głosu, jednem słowem 
owój równowagi i proporcyi, tj. tych zalet, które jedynie 
robią wielkiego artystę, stawiając go poanad wszystkiemi 
przesądami (ex’.remis), tego wiecznego niebezpieczeństwa 
i ciągłój pokn-y dla talentów niezupełnych! D/ięci ci 
i bravo, bravo ! Oby Niebo zachowało jak najdłużój cie
bie i twoją piękną sztukę, którój tak bardzo potrzebujemy. 
Zechciój także przypomnieć mnie drogiemu Edwardowi, 
który się wydaje, jak gdyby był urodzony ze swoją rolą. 
Wasz Gounod. — Trudno zaiste dla artysty o bardziój 
zaszczytne świadectwo i cenniejszą pamiątkę.

* Taniec bednarzy. W Monachium co lat sieśm
poczynając od święta Trzech Króli, prztz cale zapusty 
odbywają się swego rodzaju zabawy ludowe, zwane „tań 
cem bednarzy.“ Początek tego zwyczaju zdaniem archeo
logów sięga zamierzchłój starożytności, czasów pogańskich. 
Uczeni npatrnją w niój ślady kolta bogini śmierci Gnd 
hy. Za chrześciaństwu zabawy ie wynurzyły się pa
raz pierwszy w roka 1517, kiedy przez Monichinm 
przeszła z.r za tak straszna, te strwożeni i przy
gnębieni mieszkańcy jnż nawet po jej przeminię
ciu nie ważyli się wychodzić z domów. Wtedy to
bednarze miejscowi, słynący z wesołego usposobienia,
łącznie z rzeźni kami, których uroczystość także pod
ówczas przypada, postanowili ożywić współobywateli ory
ginalną zabawą. W różnobarwnych starożytnych strojach 
z baczną kapelą, ¡¡przeciągali oni nlicami miasta, śpiewa' 
jąc i tańcząc. Taniec przy po-»¡na kontredansa, a składa 
się z pięciu figar. W nagrodę za rozbudzenie życia 
w mieszkańcach otrzymali oni przywilój „tańczenia“ co 
lat siedm Pochód zląża naprzód przed zamek królewski, 
następnie bednarze popisywać się mogą przed każdym 
domem. — Materyalne wyniki tych ewolucyi są niezłe, 
chociaż koszta strojów i całój wesoiój wyprawy także do 
syć są znaczne.

* Zabobony żydowski*. Gmina żydowska w Ka
mieńca Podolskim z powoda wygaśnięcia cholery w tóm
mieście, postanowiła przesłać piśmienne dziękczynienia......
Pann Bogn. Ponieważ listonoszem w danym wypadku 
mógł być tylko niebożczyk, przeto dziesię'in wybranych 
członków gminy, z rabinem na czele, zjawiło się w domu 
pierwszego lepszigo zmarłego żyda i spełniwszy nad zwło 
kami wszelkie obrządki, wymagane rytnahm dla zapetne- 
go oczyszczenia zmarłego z grzechów ziemskich, wręczyło 
mn pismo, wykaligrafowane przez bóżniczego pisarza na 
pergaminie i opatrzone podpisami rabin i oraz dziesięcin 
mandatarynszów. wraz z snrowem napomnieniem, aby je 
doręczył komu należy. Zabezpieczywszy sobie w ten spo
sób przesyłkę tak ważnój korespondencji, wyekspedyowano 
niezwłocznie mebożczyka na cmentarz. Konduktowi to
warzyszyły niezwykła puważuie nastrojone tłumy żydostwa. 
„Wil. Wiestnik“ przytaczając ten fakt, pisze, że podobna 
uroczystość odbyła się przed 40 laty wj:dnój z zapadłych 
wiosek wołyńskich.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę 5 lntego św. 
Agaty panny.

Wschód słońca o godzinie 7 minst 37. Zachód o go
dzinie 4 minut 52.

Pojutrze w poniedziałek 6 lutego św. Doroty 
panny i m.

Przybyli au Paza^iila.
Poznań, 3 lntego.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Denk z Ko-
ściana, Moszczeński z Pigłowic, Frank z Magdeburga, 
Junkel z Wiednia, Sehaper ze Szczecina, Mikołajczak
z K źmina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Dr. Hailliant 
z żoną z Bydgoszczy, Dorszewski z Landawy, 8o- 
kolnicki z Poznania, bchwabacher z Wttrzbnrga, Gnt- 
mann z Wrocławia, Brandt ze Zgorzelic, Grosser 
z Lipska.

Gopodarrtwo, handel i przemysł.

(K) Panań. 8-go lntego. (8prawozdanie tygo
dniowa z obrotu niemlopłodów). Prawi* przez aały

ubiegły tydzi-ń temperatura trzymała się cokolwiek ponod zero, 
dopiero przy samym końcu tygodnia chwycił znów a lekki przy
mrozek, i mimo źe termometr pokazywał zaledwie 6" Ce sinsza 
zimno z powoda bardzo ostrego wiatru znowu stało się dokuczli- 
wem W baedln z olowym panjwał ten sam spokój, co w ty
godniu poprzedzającym. Dowozy na targ nasz, jak na tę p rę, 
niebyły zbyt luźne ale zawsze jeszcze wystarczając- da lokal
nego zapotrzebowania Kupcy bowiem zn >wn. iak się zdaje, 
wstrzTmnją się od kopna, z ąd też popyt był tylko mierny. 
Na piękne g tuoki był stćs-inaowo dobry j szeze popyt tak ze 
stroni konsomentó* jak i handlarzy. Gorsze zaś ga linki za
niedbywano bsrdzo a jeHi tu i owdzie refl-ktant się ia uia 
trafiał to tylko t ki który kupował cel m składowana, a takich 
nabywców c)fra dotychczas i tak mała zmniejsza się coraz bar
dziej z powtdu cotflz więcćj wkra-uuącćj się obojętności na 
wszystkich targach. Pszenica w ciągu tygodnia spidla, na 
kom-u jegg osięgła w cenie swój stan zeszłoiygodniowy. Zyto 
w początku tyg»dn a wyżój, u końcowi znowu spadać zaczęło, 
tak że w porównania do cen zeszłotygodniowjm straciło jednę 
markę na węcpłu. Jęcamieó i owiea bez zmiany.

(K) Paznuż, 4 lutego. — (Sprawozdani* giełdowa).
Stan powietrza: mróz.
Okowita: wyżój.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50 ta 60 40 m., 70-ta 30,40 mrk., luty 
50 u 60,40, 70-ta 30,40, m.. maj 5O-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawoudanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% TraUea. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 50.40 m., 70-ta 30,00 m., kwiecień

Bydgoszcz. 3 lutego 1803.
Pszenica 140—150 mk. najlepsza ponad notowania. 
Zyto według jakości 114—124 mrk.
Jęczmień według jakości 122 -130 mrk., dla bro

warów .‘81—135.
Wrocław. 3 lutego 1803 r.

Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 
Cena wypowiedziana —mk., luty 134,00 źąd., kwiecień- 
maj 187 żąd., maj-czerwiec 139,UO źąd:, czerwiec-lipiec 140,00 źąd.

Okowita (za 100 Utr. a 100%) ezcl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsnni., — -,— wypowiedziano —litr, upłyń, wypo
wiedzenie —i tn.,?na lnty (50 ta). 50,10 źąd., (70-ta) 80,70 
żąd., kwiecień-maj 82,00 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 1-go lntego: żyto 
134,00mrk., pszenica—,— mrk., owiea 183,00mrk., rzep —,— mrk. 
olój rzepiowy 62,50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 80 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 3 lntego: (5u-ta) 50.10

Za 100 kilogramów
ci jżki średni

mrk. (70-ta) 30,70 mrk.

Postanowienia

miejskićj

depntacyi targów,
naj- I naj- ■ naj I naj- 
wyż.l niż. I wyż. niż. 
Ml I'.!M F. MIF.IMIF,

lekki towar 
naj- I naj- 
wyż- niż. 
m.fJmi'.

Pszenica biała......................... 16 aoiift Ol' 11 10114120 lt 20 12 70
Pszenica żółta......................... 16 10 14 Uli 14 60 14 10 13 10 12 60
Żyto ....... 13 80|l!) 10 12 80 ¡12(5(1 12 30 12'00
Jęczmień..................................... 11 90,14 20 13 £0| 12 00 12 40 11 40
Owies........................................... 13 3013 10 12 7O!12!60 12 00 11 IńO
Groch........................................... 16 0016 00 14 60114,00 13 00 12.00

Postanowienia 
komisyi handlowój. piękny 

22 
21

TOW AK.

1 60 !21 1 60 i1 19 1 80
80 20 80 16 80

1 — 11 — 1 ~ 1 “

100 klg.Rzep . . . .
Rzepik zimowy .
Siemię lniaue . .... ....

Bagdebnrg. 3 lutego. — Cukier ziarnisty excl. work. 
02% 16,1)6, cukier ziarn. exil. 88% 14,40. cuk. ziar. excl. 
76% Rendem. —,—. Drugi piodnkt exc., 76% Rendcm. 12,00, 
Usposobienie: spok ff. Rafin ida chlebowa 27,76, f. Rafinada 
chlebowa H 27,bC, mielona rafin. z beczką 28,00, miel. Melis I 
z beczką 28,25. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transita 
fr. statek Hamburg za luty 14,80- płc., 14,32% żąd.. marzec 
14,87% płc., 14,40— żąd., kwiecień 14,46 pic., 14,47% żąd., 
maj 14,60— plac., 14,56— żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym 802,000 ctr.

Hambarg, 8 lutego. — Okowita stalćj, za luty 
23— żąd., lnty-marzec 28— żąd., kwiecień 22% fąd., maj- 
czerwiec 23 - żąd. — K a wa good average Santos za marzec 
82%, za maj 80—, za wrz sień 80 , za grudzień 79%. Uspo
sobienie: spok. Obrftt-------miechów.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lutym.

Data i godzina. Barometr. Wiatr.
Stan

powietrza.
Temp, 
w. Cel.

3. Fo potnd. 2
3. Wiecz. 9
4. Rano 7

764,6
771,5
773,2

PłnW. silny 
PłnW. orzeż. 
Pin W. lekki

pogodnie
pogodnie
pogodnie

— 6,4
- 8,7 
-13,6

Dnia 3 lntego maximum ciepła 
3 „ minimum

0,5° Cel. 
8,7’ „

(JSTiAcaLesła-no.) 

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
1093)

I. F. J. KOHFNDZINSKI W KREZNIF.
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy. 
Berlin, 4 lutego 1893 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia
Psienloa spok. 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto osłab, 
na kwiecień-mąj 
na czerwiec-lipiec 
Olój rzep, stałej. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Okowita stałej, 
eksportowa . 
na lnty marzec 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
na czerw.-,ipiec 
na sierp.-wrzesień 
spożywcza. . •
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

. . |P°ś.

Kurs z dnia 
Pszenioa osłab.
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto osłab, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep, stałej, 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-pażdź.

3 4 2 3
Niem. 3%poż. pań. b7 10 87 20

157 - 157 - Consol. 4% . . 107 60 107 70
159 50 159 50 Consol. 3lltalo • 101 - 101 10

Pozn. 4% 1. zast. 102 20 102 25
140 61. 140 50 Poro. 8%%1-zas. 97 60 97 60
142 - 142 20 Poro, listy rent. 103 20 103 25

Poznań, oblig. . 96 - 06 20
62 - 52 60 Austr- banknoty 168 80 168 75
12 - 62 60 Austr. renta srbr. 82 80 82 90

Ros. banknoty . 209 — 209 50
33 6C 84 - Ros. listy zastaw. HO 30 100 40
32 80 33 - Pols. 6% lis- sas. 88 40 63 80
33 80 34 — Pols. likw.lis.zas. 64 20 64 30
34 20 34 80 Węg.4%rentazł. 96 60 08 70
34 70 34 8( Węg.6% „ pap. 86 10 85 90
35 60 35 7t Auatr. kred. akcyes 178 90 173 90
63 2t 63 70 Lombardy . . . 43 50 43 60

Disconto com. . 185 £0 185 40
140 75 141 -

Usposobienie :
50 słabo.

20.096 20, W
0,00,

4 lntego 1893 roku. (Kursa końcowe.)
3 4 3 4

Okowita niezm.
156 — 
156 76

156 - w miejscu eksport. 32 - 32 —
na kwiecień-maj 82 30 82 50

136 - 137 _ na sierp.-wrześ. 34 30 34 50

137 - 138 — Petroleum

61 60 51 60 w miejscu . . . 10 25 10 26
51 50 52 50

Do dzisiejszego numeru „Kuryera“ dołącza się 
jako dodatek najzwyczajny:

Prospekt
na uzdrawiający miód ziółkowy

C. Lucka w Kołobrzegu.
Skład główny w Poznaniu w Czerwonćj aptece 

i w aptece p. • Szezerbińskiego, ul. Wrocławska 31,
jako i w aptekach w prospekcie wymienionych.

Dodatek
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